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Malarya, choroba bardzo rozpowszechnio­
na, z trudem uleczalna, a bardzo grasująoa w 
naszym kraju i wogóle w tyoh  krajach, w k tó­
rych uprawa ziemi stoi na niskim  stopniu, by­
ła do niedawna zupełnie nieznana. Dopiero w 
roku 1880 badacz francuski, Layeran, odnalazł 
rzeczyw istą jej przyczyną, którą jest pasożyt 
speoyalny w krwi ludzkiej żyjący i niszoząey

— Ciężko! — mruknął generał Manso. — 
Martin Diaz jest widocznie bezsilnym !,.

— Są jednak prócz niego... A lbuir Juan Pa- 
larea! — wtrąoił pospiesznie Santiago Sas.

— Czy są? — rzekł niedowierzająco V illal- 
ba. — Kordon franouski musi być silny, jeżeli 
przerwać go nie zdołali! K to wie, co się w  
kraju dzieje?.. Może m y jesteśm y ostatnią pla­
cówką, która staw i czoło?... Może w ysiłk i na­
sze daremne?

— N igdy — przerwał sucho Palafox — da- 
remnemi być nie m ogą!... Saragossa nie shańbi 
się kapitu lacyą! Komu zaś ciasno, ten ma w ol­
ną drogę... Ja  zostan ę!

— I my w szyscy z tobą ! — zawołał z za­
pałem Boggerio. —  Na śmierć!

—• Na śmierć! A m en! — rozległy się g łosy.
Palafox powstał i odezwał się po małej 

o h w ili:
— Teraz czas, byśm y podzielili m iędzy sie­

bie d om y!... Don Manuel Cavallero... niech  
kończy miny... Bronić będziemy każdej piędzi, 
a jeżeli wedrą się, to rozpoczniem y walkę na 
noże od piw nic aż do stropu... gdy  i tu nas 
zmogą, wybuoh musi pogrzebać wrogów. 
Śmierć nasza musi być śmiercią ioh!...

— A m en !... — przytw ierdzili ozłonkowie
ohunty.

Don Pedro de H ic m ilczał, zw iesiw szy  
ponuro głow ę. Gdy Palafox skończył, rzekł ci­
chym, drżącym głosem : :

— Prześw ietna chunto! Oto ja zwracam się 
do ciebie z pokorną prośbą... "Wspomnijcie na 
oddanie się  moje, na zasługi... na poświęoenie!..

— Mówcież, don Pedro, m ówcież! — rozle­
g ły  się przyjazne głosy. (Ciąg dalszy nastąpi.)

LINOLEUM Dywaniki, 
Chodniki, 
Dywaniki przed 

umywalnię

Fartuszki, Obrusy, 
Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe 
Paski nfl stół (Tisohlaufer;
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Jakżeż to wielu iudzi ubiega się o odpowie­
dzialne stanowiska pestów, przewolniuzącyci kor- 
poracyj publicznych i chuóby radnych miciakicłi, 
jeżeli już nie jak o odznaczenie i środek zaspoko­
jenia ambicyi, to przecież bez przekonania, że te 
stanowiska — to nie ty’ko zaszczyty, ale i obo­
wiązki, wymagające fachowych wiadomości, właści­
wego wykształcenia i długiego doświadczenia. Wielu 
z paśról kandydatów jest przekonanych — a mó­
wimy tylko o ludziach dobrej woli i czystych za­
miarów — że raz znalazłszy się w ciele reprezen- 
cacyjnem odgadną, jak za zaklęciem iakiejś czaro­
dziejskiej różdżki, wszystkie tajemnice życia puDii- 
cznego i potrafią rozwiązaó jego milionowe sploty. 
Tymczasem zaklęcie to nie działa, a reprezentant 
ludności błąka się bezładny w labiryncie niespeł- 
nionycn życzeń i postulatów, nie wiedząc, że za ich 
niespełnienie po największej części siebie samego, 
swój dyletantyzm powinien winić.

Nic wiedzą przedewszystk*em tacy politycy, 
czego mają żądać, a w następstwie czego mogą żą­
dać, me wiedzą wreszcie, jak i kiedy mają żądać. 
Pytania te nie nasuwają się im wcale, wiedzą bo­
wiem ty lko, ze wogóle mają stawiać żądania. I  sta- 
wi-ją je też. Któżby zliczył owe tysiące kilome­
trów kolei, które ci politycy w ten sposób iż po­
budowali, owo setki szkół, które wystawili owe 
kominy fabryk, które powznosili? Z drugiej zaś 
strony uni to, ci sami politycy, zwolnili już ludność 
nietylko od nadmiernych ciężarów, ale poszli jeszcze 
dalei w kierunku tego najłatwiejszego ze sposobów 
uszczęśliwiania swoich współobywateli-wyborców.

Dla dyletanta-polityka najważniejsze są spra­
wy jogo okręgu, powiatu, zawodu. Niech całe pań­
stwo się chwieje, jego lezydeiafca są pierwsze. Ró ­
wnocześnie jednak z tysiącem żądań wnosi do Sej­
mu, czy panamentu, czy rady gminnej, przekona­
niu o potrzebie zmniejszenia publicznych ciężarów. 
Niechaj kto inny dba o to, jak w ybrnąć z tego po­
łożenia, on będzie głosował za każdą „ulgą", a nie 
pozwoli skreślić żadnego ze swyeh poetulatów. Dla 
niego wszystkie są równie ważne, wszystk ) te na­
turalnie, które on postawił.

Nie sięgajmy do zawikłanyeh i trudnych sto­
sunków finansowych całego państwa a nawet kra­
ju, ale weźmy dla przykładu budżet >aki jgoś wię- 
aszego miasta. Gdyby wymagano np. egzaminu na 
członka rady tego miasta,, czy wielu z pośród kan­
dydatów złożyłoby dowody, że zdają sobie dokła­
dnie sprawę ze stanu finansowego swej gminy ; że 
mają ugruntowaną, wyrobioną opinię o kierunku, 
jaki nadać należy gospodarce miejskiej odpowiedni \ 
do tego stanu? A jod a 'k  wszyscy radzcy decydują 
później o finansach miasta, a więc wszyscy powin­
ni mieó w tym względzie na studjaeh lub na do­
świadczeniu oparte zdanie. Gdyby tak było, jakież 
mne nieraz byłyby lc3y tego lub innego wydatku, 
tego, lub inn®go przedsięwzięcia, które może prze­
mawiać za sobą swoją szlachetnością, ale za które- 
mi nie przemawia stan finansowy gminy. A prze­
cież to chyba minimum wiadomości, których żądać 
trzeba od mężów obdarzonych zaufaniem.

Frazesy o potrzebie pracy nie dźwigną nas 
z pewnością. Należy umieć pracować. Nie przyjdz.e 
ram  na myśl dać zrobić ubranie r j marżowi, ale 
przy obdarzania godnościami puWiczóemi kieruje­
my się, jak przy asenterunku, bodaj nawet rneraz 
postawą kandydata. Założeniem demokratycznej for­
my rządów jest szeroko rozpowszechnione wykształ­
cenie polityczne społeczeństwa Bez niego rządy 
te mogą się staC karykaturą, lub nieszczęściem 
Jeżeli dzis każdy jest powołany dc rządów, to 
każdy ma obowiązek wnieść w nie, oprócz sw,j 
fachowei wiedzy, także i ten punkt widzenia na 
całokształt spraw publicznych, ktćry nazywamy 
politycznym. Bez tego ciało reprezentacyjne staj o 
się lużuem zbiorowiskiem ludzi, staje się widownią 
najdziwniejszych kompromisów, lnb poprostu tar­
gów i zwykłego handlu. Wykształcenie polityczne 
nabyć może każdy, a do zdobycia potrzebnego do­
świadczenia stoją m i otworem d siesiątki mższorzę- 
dnych związków, należy tylko umieć z nich korzy­
stać i wtedy Sięgać po wyższe, gdy się zdobyło 
ostrogi w muszych

Dyletanci polityczni działają jednak ratalni 
nietylko w ciałach reprezentacyjnych Nie dostawszy 
się tam, chwytają ster opinii publicznej, wydają 
sąd o ludziach naprawdę politycznych. Mówimy 
tylko, jakeśmy już zaznaczyli, o ludziach dobrej 
woli, a jedna < działalność dyletantów kojarzy się 
z wszystkiemi nędzami ludzkiemi, kojarzy się tern, 
co wydaje zawiść i nienawiść. Z innych motywów 
im także wszystko jest złe, małe, niedostateczne, 
tchórzliwe i słabe. Oniby z pewnością inaczej po­
prowadzili nawę publiczną! Niestety, nic .u. przy­
padła rola kierująca, a pojąć nie mogą, dlaczego 
tam, gdzie się rzeczywiście coś dz_njw i tworzy, 
roli tej nigdy odegrać nie mogą. Ferment, który 
się podnosi i rośnie, ich także, tych dyletantów 
politycznych, w niepośledmej mierze jest dziełem, 
dobra wola różni ich od mętny ch rycerzy co do 
pobudek działania, ale w skutkach ich jednoczy.

i) 
Z literatury historycznej.

Konstanty Górski „ His tor va anylery ' polskiej.* 
Warszawa 1902.

W  spuśoiinie po sobie pozostawił Gói I . 
nie tylko historyę piechoty 1 jazdy polskiej 
wra? z wieloma interesującemu monc grafiumi 
kampan ' i Litew, które wa*toby oyło wydać 
w osobnej książce. Niestrudzony historyk woj­
skowości polskiej pracował nieustannie i przy­
gotow yw ał do druku dzieło, historyi artyleryi 
polskiej dotycząoe, lecz śmiertelna choroba nie 

ozwoliła mu go wykonać w zupełności i w y­
drukować zn życia. Zadanie powyższe podjął 
prof. Tadeusz Korzon i mimo to, że go nie 
nało ksztowało trudu uporządkowanie manu­

skryptu i wydrukowanie staranne, zaledwie 
skromną uozynił wzmiankę o swym  udziale, 
którym um ożliwił zapoznanie się naszemu spo­
łeczeństwu z pracą nieodżałowanego historyka  
wojskowości polskiej. W  przedmowie Górski 
oświadcza; i e  jeżeli się urodził dosyć wcześnie, 
ażeby uapisaó historyę ;&zdy i piechoty, to 
dla napisania historyi artyiery i spóźnił się z 
przyjś >em na świat. Przed stu laty bowiem  
istniało jeszuze osobne arohiwum artyleryi. 
Archiwum powyższe znajdowałc się przy ar­
chiwum kom isyi wc iy, które się mieściło w  
pałacu Prymasowskim w W arszawie Później 
arohiwum komisyi woiny zostało rozdzielonein, 
oześó znaczna papierów przeszła dc archiwum  
warszawskiego sztabu okręgowego, eoz gdzie 
się podziało archiwum artyleryi, dotyuhc ias 
niewiadomo. Spalone w 1863 r. archiwum Su­
chedniowskie utrudniło również odtworzenie 
historyi artyleryi. W archiwum bowiem po- 
wyższem m usiały pozostawać raohunk. i akta 
tycząca się dostawy do cekhauzów koronnych  
a -raźnio San*sonowskich, zwłaszcza, że te ku­
źnice zostały za Augusta II zakupione przez 
skarb królewski i dostarczały nawet dla Jtze-

Gdyby ci wszyscy, którzy sami nie garną się 
do czynnego życia publicznego, ale jego ster sk ła­
dają w ręce wybranych, darzyli swem zaufaniem 
tylko ludzi, którycn cnarakter i wiedza zawodowa 
stałyby na rćwni z ich wykształceniem i doświad­
czeniem politycznym, poziom naszych reprezentacyi 
bjlby wysokim. Gdyby zaś jeszcze nadto zechcieli 
głębiej wniknąć i sami zaczerpnąć wiadomości 
o warunkach pracy publicznej, potrafiliby wówczas 
odróżnić w opinii publicznej prawdziwą krytykę od
utyskiwań dyletantów.

* *
♦

Jak wiadomo i Rada państwa i Sejm u- 
oL walił y  w roku ubiegłym  ustewy, mocą któ- 
ryoh najpóźniej w roku 1904 ro-poczęte być 
mają olbrzymie roDoty oknlo regulacyi rzek i 
budowy kanałów Galioyi. Owoź Gazeta narado 
wa zwraca bardzo słusznie uw agę na to, że do 
tak ogromnego dzieła powinniśmy się należy­
cie przygotować i i e  te przygotowania pow in­
ny być już w toku, a niestety, dotychozas ja­
koś ich nie widać, a co gorsza, nie widać tak  
niezbędnego w tej sprawie współdziałania sił 
technicznych rządowych i krajowych. Raozej 
odnosi się wrażenie, że technicy krajowi i rzą­
dowi patrzą na siebi 3 Jakiems niechętnem  o- 
kiem, bo ilekroć posłowie dopytują się w N a­
m iestnictwie, co się dzieje ze spiaw ą regulacyi 
i z s k , to rządowe organy zasłaniają się W y­
działem krajowym, a na odwrót W ydział kra­
jow y odwołuje się na rząd, gdyż jemu poru- 
ozono ustawowo wykonanie tych robót. Owoż 
tak być nie powinno, a omulaoya między teoh- 
nikaun rządowymi a krajowymi powinna obja­
wiać się w inny sposób, mianowicie, jak zau­
waża Gazeta narodowa:

wszyscy technicy nasi, którzy czują się oby­
watelem*. kraj * — bez względu na to, czy pracują 
pod firmą Wydziału krajowego, czy w biurach 
rządowych, powinni wziąć to sobie do serca jako 
sprawę honoru własnego, ażeby pruerwać ten zastój, 
w jakim teraz znajduje się chwilowo regulacya 
rzek i sprawa budowy dróg wodnych. Przed r. 
1904 jest kazdr chwila dr°g8p ftby nie zaniedbać 
n ’czego, co powinno być zrol ionem dla dotrzymania 
ustawowych terminów robót. Nie “powinien teraz 
nikt oglądać się na drugiego, zastawiać się kimś 
dla uniewinnienia własnej bezczynności, ale przeci­
wnie najlepsza teraz pora, najpiękn_ >jsza sposobność 
do imeyatywy, do szlachetnej emnlucyi w rzeczy­
wistej pracy. Niech każdy zrobi, co może — i co 
do niego należy, a całość sama się złoży!

Następnie wykazuje Gazeta narodowa, jak 
bardzo powinniśmy się śpieszyć i jaki ogrom 
pracy jest do załatw ienia w ciągu zaledwie 
półtora roku. Zanim bowiem rozpoczną się 
faktyczne roboty około budowy kanałów i re­
gulacyi rzek, potrzeba wykonać następujące 
czynności przygotowawcze:

Przedewazystkiem muszą być zorganizowane 
w Namiestnictwie i w Wydziale krajowym Diu- 
ra techniczne — a względnie powinny być już na 
rok bieżący obmyślane środki ne wysłanie odpo­
wiedniej liczby techników w podróże naukowe w 
celu przysposobienia ich specyalnie do pracy przy 
wielkich budowlach wodnych. Wypada również o- 
bejrzeó się za specy ilistaiul-Polakami, którzy może 
gdzieś się znajdują. Za wielu ich nie ma z pe­
wnością, a jeżeli władze krajowe nie przysposobią 
sił swojski :h, to albo otrzymamy Niemców i Cze­
chów, albo też po prostu odroczone zos ;aną roboty 
w Galicy*: „dla biaka sił technicznych0.

Towarzystwa techniczne we Lwowie w K ra­
kowie p winny też zająć się ekonsygnowaniem sił 
techniczrych do budowli wodnych, jakie w obecnej 
chwili są do rozporządzenia. Potrze Da ich wielo — 
bardzo wiele. Namiestnictwo obowiązane jest w jak 
najkrótszym czasie w porozumienia z wydziałem 
krajowym ułożyć program robot okoto regulacyi 
rzek. Namiestnictwo jest obowiązane w porozumie­
niu z Wydziałem krajowym wypracować jak naj 
śpieszniej plany teneralne regulacyi dwunastu rzek, 
które mają być uspławnione, ażeby służyć mogły 
iako drogi dowozowe do głównych kanałów spła- 
wnych i mają być uregulowane dla ochrony kraju 
od wylewów, tudzież w celach melioracyi gruntów, 
to jest dla odwodnień i nawodnień. Te plany jene- 
ralne muszą również uzyskać zatwierdzenie władz 
centralnych we Wiedniu i dopiero na tej podsta­
wie będą mogły być opracowane w namiestnictwie 
szczegółowe projekty i kosztorysy,, które znów będą 
musiały przejść przez rewizyę wiedeńską. A na te 
wszystkie niepospolici' rozległe roboty przygoto­
wawcze, wymagające pracowitych pomiarów i stu- 
dyów na gruncie, dla uzyskania podstawy do obli­
czeń i rysunków, które mogą być wykonane w biu­
rze — i*ie pozostaje więcej czasu, jak lato roku 
bieżącego i rok 1908 I

czypospolitej dział żelaznych i całego mate- 
ryału a rty lery jsfeg o .

Do rąk Górskiego dostały się jedynie  
okruchy papierów źródłowych, których zarząd 
artylerj i w ydzielić i zabrać nie mógł. Naj­
w iększy brak jednak wiadomości o robotao i 
w ludwisarniach i o raohunkaoh z ludwisarza- 
mi. W ogóle źródła, które się Górskiemu odszu­
kać ndało, są do pewnyoh epok bogatszemi, 
do innych uboższe mi. Zadowalający pod w zglę­
dem obfitości i dokładności materyał posiada­
my do panowania obu Zygmuntów, W ładysła­
wa TY i Stanisława Augusta, a mnie obfity 
do czasów Batorego, Zygmunta III i Jana X a  
zimierza. Z naetąpieniem zaś panowania Jana 
III, nió historyczna, to grubsza, to cieńsza 
przedtem, zupełnie s*ę przerywa. Pos*adamy 
wprawdzie troohę szczegółów  biograficznymi 
o generale artylery i Marcinie Kątskini, ale o 
zarządzającym tą bronią, i o tem, co dla r ?j 
uczynił podozas długiego swego urzędowania, 
żadnych wiadomości nic, mamy. Przy takich 
przerwaoń i brakach w materyule źródłowym, 
niepodobna było Górskiemu dać dokładnego 
obrazu rozwom artyleryi u nas i skreślić je] 
dziejów od początku ukazania się dział wsrod 
wojska naszego, aż do roku 1792 i dlatego też  
oheiał swej praoy nadać tytuł azkiou lub za­
rysu w tem przekonaniu, że zbyt w ielu źródeł 
brakowało mu zupełnie, aby mógł przedm.ot 
wycz3rpaó należycie.

Przedstawiwszy stan źródeł, Górski roz­
poczyna opis historyczny artyleryi naizej od 
X IV  i X V  wieku. Pcrw azą wzmiankę o arty­
leryi u Polaków znajduje autor w ,,Z wodzie 
zupełnym statutu Kazimierza W .“ w tłumacze­
niu Świętosława z W< jmeszyna. Ze wzmianki 
powyższej okazuje Sio, że już około połowy 
X IV  w. znajdowały się w grodach polskLh  
działa, podówczas puszkami zwane. Owe puszki 
miały wym iary bardzo szczupłe, a ołów był 
najpodatnieiszym materyałem do odlewania

Lwowska izba załatwień
dla rolnictwa, handlu i przemysłu.

W  marcu r. z. postanowiono na wniosek  
p. K., ofiarodawcy 3.400 koron, aby przy To­
warzystw ie urzędników prywatnych stworzyć 
dział pośrednictwa kupna i sprzedaży majątków  
ziem sr ch, z którego to przedsiębiorstwa ozęśó 
zyskó w zas lałaby fundusze bursy dla dzieci 
po członkach Tow., a próbę zorganizowania ta- 
k.ego działa, komisowego powierzono długole­
tniemu, zasłużonemu dyrektorowi, Romualdowi 
Makarewiozowi.

Ponieważ uzyskanie konoesyi na firmę 
Towarzystwa urzędników prywatny oh było 
sprzeozne z postanowieniami statutu, podjął się 
ozłonek Tow., p. Leon Sigmund , fachowy agro­
nom, b yły  stypendysta Towarzystwa gospodar 
skibgo, urzeczywistnienia owej myśli, a uzy­
skawszy konciisyę, wprowadził [zoę załatwień  
w ż y c ie ; m ieści się ona w gmaohu Towarzy­
stwa wzajemn. pomocy urzędników pry watnyoh.

Załatwianie interesów odbywa się pod 
bezpośrednim nadzorem, p. M ikarewicza, dy­
rektora Towarzystwa. W  zakres tej Izby (biu­
ra komisowego) w chodzą. kupno, sprzedaż i 
dzierżawa majątków, nabywanie maszyn rolni- 
ozyoh, nawozów sztuozuych, drzewostanów i 
wogóle płodów rolnych i leśnyoh-

Członkowie Towarzystwa powitali tę  no­
wą instyraoyę z uznaniem i sym patyą, a jest 
nadzieja, że i ogól społeczeństwa obdaizy ją 
swem zaufaniem i poparciem. K tokolwiek po­
średnictwem swojem przyozyni się do trans- 
akoyi, otrzyma odpowiednią prowiuyę.

D ługoletnie doświadczenie, fachowa zdol­
ność i rzetelność, które oechują inicjatorów  i 
współpracowników nowego biura komisowego, 
dują rękojmię, że to przedsiębiorstwo, spoczy­
wające w rękach jak najbardziej powołanych, 
odda znakomite usługi i wyprze prywatne, czę­
sto dla obu stroi- szkodliwe spekulacje niepo­
wołanych żywiołów.

Dyletanctwo i lichwiarski wyzysK przy 
sprzedażach dóbr, wyplywająoe z braku uozoi- 
wego a fachowego pośiednictwa, obeonie asta- 
ną, gdyż wspo nai .na Izba załatwień est w sta- 
nio prowadzić te sprawy z pożytkiem zarówno 
sprzedających jak kupujących. In sty tu cja  ta 
pragDie być regulatorem stosunków obrotu ma­
jątkami ziemskim* usunąó wszelką pokątną, 
na przymusowe pułożenie rolników obliczoną i 
własną tylko Korzyść na oku mająoą działal­
ność nie«umienn^ oh faktorów prywatnych. In­
teresować.: mogą w ęe powierzać swe sprawy 
z zaufaniem i w  dobrze zrozumianym własnym 
interesie temu biuru, gdyż tylke ono, mając 
w całym kraju licznych współpracowników, 
zapewn a l  letylko najniższe koszta i wydatki, 
lecz także m ożliwie najdalej posuniętą łatwość 
w w yszutiw eniu  odpowiednich kontrahentów. 
Pierw sze czynności Izby, jak podaje W itold  
hr. Ostrowski, pierwszy jej klient, zostały u- 
wieńozone bardzo pomyślnym skutkiem, a fun­
dusz bursy otrzymał stąd zasiłek w kwocie 
400 koron.

PRZEGLĄD z dnia 2 Kwietnia 1902.

Z izby sądowej.
Lwów, 1 kwietnia.

, Kaucya ajenta Tow. „Unio catholiea*■) 
Dnia 28 marca przea sądem krajowym  

ryższym toczyła się rozprawa ap elacyjna prze­
ciwko Tow. „Unio eatbo!ioa“. Śkarżącym był 
Jakób Pollak, którj w skardze podał, że b. 
kierownik lwowskiej filii" tego Towarzystwa, 
F eliks Thumen, ustanowił go jeneralnym za- 
stępoą „Unii" na okręg stanisławowski i z te­
go tytułu  w ystąpił z pretensyą do nU**ii“ o 
zwrot złożonej na ręce Thumena kaucyi w kwo­
cie 2.200 K., oraz wydatków w kwocie 1,527 K.

W yższy sąd krajowy rozstrzygnął sprawę 
na korzyść flU n ii“, wychodząc z podobnego za 
łożenia, jak sąd I instancji, — Thumen nie 
był uprawnionym do odbieiar :a kaucyi odsub- 
ajentów, ani też do przyjmowania zobowiązań  
wobec nich bez zezwolenia jeneralnej D y ­
rekcji.

*
Larów, 1 kwietnia.

(Obrazi majestatu irelig ii.)
Przed zw ykłym  trybunałem karnym od­

była się dnia 27 z. m. rozprawa tajna przeciw­
ko Józefow i Przyj emskiemu, byłemu przy- 
wódzcy rębaozy socjalistycznych. Prokuratorya 
oskarżyła go o zbrodnię obrazy rei g ii, popeł­
nioną podczas nabożeństwa majowego I obrazę 
majestatu, popełnioną przez pogardliwe wyra­
żanie się o pamiątkowym medalu jubileuszo­
wym . Po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
pod przewodniotwem radzcy Swaryczewskiego

kul. Drugą ważną wzmiankę o tem, że w X IV  
w. w Polsce używano armat, znajdujemy u Jana 
z (Jzarnkowa, który opisuje wypadek, jaki miał 
miejsce przy oblężeniu Pyzdr, gdsie używano 
już kuli spiżowej. 'Władysław Jagiełło pod 
Grhnwaldem miał dośó liozuą arm. tę, ale s k u -  
tek jej w bitwie był prawdopodobnie żaden, 
gdyż ani jej poruszenie z miejsca, ani ryohto- 
wanie ruohliwem nie było i mogła ona, oo naj­
wyżej, wydać przed rozpoczęciem walki parę 
strzałów w powietrze. Następnie Długosz ’ wi?d- 
czy, że w X V  wieitu a ziała były w Polsce 
dość często używane. Musiała jednak owa ar- 
tyierye być bardzo niedoskonałą Wiadomo bo­
wiem, że zumki Gniewu, Świeć i Stargwę zdo­
byli Polacy w końcu trzynastoletniej wojny z 
Krzyżakami, jedynie przez dłuj *e oblężenie i 
głodem.

W  X IV  i X V  w. używano dział, taraśni- 
oami zwanych, których nazwa szła prawdopo­
dobnie od tarasów zamkowych, na których je 
ustawiano. Musiały to byó drobne działka, nie 
wielkiej długości i m -łej średr;'.y wylotu. 
Strzelano z nich kulam, ołowianemi. Z czasem  
zaczęto taraśnicom nadawać większą długość 1 
Kanałowi wiąkspą szerokość. Pewną odmi .nę 
taraśnic zwano Fogierzami. Tych znajdowała 
się na. zamku lwowskim większa ilośó. Na zam­
ku lwowskim, kamienieckim i gliniańskim  znaj­
dowały się także hufnice i półhufnice. W yna­
lezienie hufnic przypisują Husytom, co jest 
bardzo prawdopodobne, gdyż do swych tabo­
rów, którymi «’*ę na wojnie posługiwali, po­
trzebowali dział krótkie , któreby moźua by­
ło ustawiać na wozach. H ufnice się zaś bardzo 
do tego nadawały, można icb bowiem było u- 
mieszozaó po kilka na wozie. Z hufnic strzela­
no kulami kamlenuemi. Działa burzące, czyli 
bombardy, przeznaczone były do kruszenia mu­
rów. Nie odrazu atol* natrafiono na proporcyę 
dział, odpowiadających temu celowi, z ozasem 
jednak doprowadzono bombardy do wielkość’

zasądziłPrzyjem skiego na półtora roku ciężkie­
go v ię i enia. Przyjem sai był już raz za obrazę 
religii karany półrocznem więzieniem.

K R O N IK A .
Lwów 1 kwietnia.

Promocya. P. Jan Morawski, rodem z 04- 
rzecnowa otrzymał na uniwersytecie lwowskim sto­
pień doktora praw.

Dekoracja. Arcyksiężniczka Marya Józefa, 
jako najwyższe, protektorka, nadała pani Aleksan­
drze z Gt -iwoszów Jordan Rozwadowskiej ty tu ł i 
order damy krzyża gwiażuzistego.

Wyicłaay gospodarstwa Kobiecego. Rada 
lwowskiogo oddziału gal. Tow. gospodarskiego po­
stanowiła urządzić we Lwowie w dniach od 5 do 
10 maja publiczne wykłady gospodarstwa kobie­
cego wyłącznie dla pań i panienek od lat sze­
snasta.

„Urwasi", cpeię Erazma Dłnskiego, wysta­
wiono obecnie w Petersburgu na cel dobroczynny. 
Muzyczni sprawozdawcy tameczni zarzucają muzyce 
tej opery brak życia i dramatyezności i twierdzą, 
że jest to raczę' kantata z dek ora )j „mi, aniżeli 
opera-

Zmiana własności. Dobra ziemskie Kopyto­
wa Stanowiska i część Lubna Opacego w powiecie 
krośnieńskim, będące własnością pp. Bolesława Jor­
dan Rozwadowskiego i Eligi* z Kunaszowskicb 
Rozwadowskiej o obszarze 720 morgów, przeszły 
na własność Bartłomieja CNhy i Benedykta Mali­
nowskiego, gospodarzy z Wielowsi, pow. tarno­
brzeskiego, za 160.000 koron

Kwesta wielkanocna. W e Lwowie isibieją 
dwie formy kwesty wielkanocnej: zarówno obcho­
dowa, t. j. że panie w towarzystwie panów chodzą 
po mieszkaniach, sklepach, biurach, z kamienicy 
do kamienicy i od piwnicy do strychu i kwestują 
na biednych, — jakoteż stolikowa, polegająca na 
tem, że panie zasiadają przy stolikach w kościo­
łach i zbierają od wi mych, wchodzących do ko­
ścioła, datki na rozmaite 'nsrytucye dobroczynne. 
Ale w Warszawie istniała kiedyś tylko forma sto­
likowa kwesty i była nieco luną niż we Lwowie. 
Mianowicie, gdy u nas same tylko panie, pojedyn­
czo lub po dwie, najczęściej zamodlone siedzą lub 
klęczą przy stoliku, to w Warszawie siadywało 
pań kilka w towarzystwie kilku panów i prowa­
dziło w najlepsze flirt. Z czasem rozmowy głośne, 
śmiechy, wogóle cały ten flirt kwestarek przybrał 
takie rozmiary, że publiczność zaczęła sarkać. Sień 
kościolną przekształcono niomal w salon. Punie 
i panowie zaczęli »obie skłedać wizyty w kośuio- 
łaeb, a ponieważ coraz więcej osób chciało należeć 
do grona kw itujących, Warszawa zaś me posia­
dała takiej liczby kościołów, aby wszystkich 
obdzielić, przeto przy jednym stoliku siadało nie­
raz osób po kilkanaście, przeważnie młodych, roz­
bawionych i znrjdujących nowy rodzaj zabawy 
w tym strasznym kontraście, jaki istnieje między 
salonowym flirtem a powagą Kościoła,

Doszło wreszcie do tego, że biskup Woro­
nicz zabronił kwesty w kościołach, a wówczas 
Towarzystwa dobroczynne, chcąc ratować swoją 
kasę od nagłego uszczerbku, wpadły na pomysł 
urządzania kwesty obchodowej. Oczywiście zrazu 
pomysł te; kwesty obchodowej spotkał się z wielu 
zarzntam*. Pejymiści utrzymywali, że to żadnego 
dochodu n;e przyniesie, bo Indzie nie będą drzwi 
otwierali od swoich mieszkań, inni zaś zbywali 
grono kwestujących przez służącą lub służącego 
jakąś drobną kwotą etc. Istniał wtedy w Warsza­
wie bardLO popularny bankier Epstein i bardzo 
przytem bogaty. W sporze owym stanął on po 
stronie optymistów, Którzy twierdzili, źc Kwesta 
obchodowa przyniesie spory dochód. W pewnym 
salonie, wśród licznego glona osób, ośi.iaduzył z 
emfazą, że każdej kweaiarce, która go nawiedzi, da 
dziesięć półimperyałów. Wiadomość ta  lotem bły­
skawicy rozeszła się po całej Warszawie, u wszyst­
kie panie, kwestujące na dobroczynność, postano­
wiły udać się do hojnego bankiera.

Epstein grzecznie przyjmował jedną, drugą 
nawet trzecią i czwartą kwestarKę, dając istotnie 
każdej po 10 półimperyałów. Kiedy jednak koro­
wód nie ustawał, a ufinrność bankiera doszła pra­
wie do setki złotych monet, Epstein zaniepokoił się 
i... wyjechał naąle z Warszawy — nie śmiojąc 
wrócić, a i  dopiero m tydzień po Wielkiejnocy Szy­
manowski ułożył z tego zdarzenia następujący epi- 
gramacik dość długo krążący po całej Warszawie.

„Choć pan Epstein pływa w zlocie,
Jednak znalazł się w kłopucie,
Gdy wybupłał całą setkę.
Nie chcąc zaś się mieć za betkę,
Zamknął szybko kweście credit 
I  z Warszawy fugam  deditu\
Lyrt keya Filharmonii lwowskiej ogłasza

nimejszem konkurs na rfisz artystyczny dla Filhar­
monii w rozmiarach 47—63 cm., z tem jednak za-

w proporcyach i ciężkości monstrualnej tak 
culeoe, że przez swą nieruohomośó dtawały się 
prawie niepodoonemi do użycia Do ustawie­
nia bowiem bombardy trzeba było przewozić 
eało podścielisko z belek, a więo do obsługi i 
transportu trzeba było rietylko znaoznei liozpy 
ludzi, ale i koni. Każde takie kolosalne działo, 
nosząc osobne nazwisko, było indy w dualnością 
samą w sobie i potrzebowało osobnego parku 
do swoja i obsługi. FrooLa używano do takiego 
działą po 14 furtów  na ładunek, kule zaś wa­
ży ły  po 500 funtów. Zwykle 40 — 50 koni 
obsługiwało takie drsiało, a i ludzi nie mniej 
było przeznaczony oh. Trafiające się nazwy 
d z ia ł: Larozownioe lub kozy, są dla Górskiego 
zagadką, której rozwiązaó nie podejmuje się 
stanowozo.

Ku końoowi X V  i na początku X V I w ie­
ku artylerya europejska przeistaoza sie do nie- 
poznania. Przyczyną tej metamorfozy było za­
stosowanie kul żelaznych i ozopów, odlewa­
nych z ciała dział. Obu te ulepszenia wprowa­
dzone we Franoyi za panowanie. Karola "VIII, 
który na wojnę włoską m ógł już wyprowadzić 
140 dział nowego kształtu na łożach kołowyoh. 
Zamiana kul kamiennych na żelazne dała mo­
żność zmniejszenia ich średnioy, a tem samem 
i wymiarów dział. Tym w ięc sposobem zmniej­
szyła się waga dział, a wskutek tego artyle­
rya stała się ruchliwszą. Bombardy puozęto 
robiO krótsze, od 15 do 18 kalibrów długości, 
a zwano je: szarfmeoe, bazyliszk i,słow iki,śp ie­
waki, k*.-trany, feldszlangi, notszlangi, falko- 
ny, falkonety. Moździerza znów dzmlono n i  
wielkie, średnie i małe. W spomniane działa 
m e m iały jednak ustaionyoh proporcyj, ztąd u 
różnych autorów w różnych liczbach są wyra- 
ćene. Działa polskie z początku XVI wieku  
stały już na wozaoh i kołaoh, okowanyuh do­
brze, m usiały więc należeć do nowe genera­
c j i. K lasyfikaoyi atoli jakiejkolwiek dostrzedz 
tu niepudobna, gdyż każde działo, mając inne

strzeżeniom, że rysunek ten zmniejszony do roz­
miarów 20—30 cm., służyć ma lakżo na programu.

Termin konkursu upływa z dniem 15go ma 
ja  br. Projekt uznany przez komi3yę za najlepszy 
otrzyma nagrodę 300 koron i staje się własnością 
Filharmonii Skład jury Łudtanie później ogłoszony.

Prace konkursowe wraz z zapieczętowany
kopertą, zawierającą imii i nazwisko autora, należy 
nadsyłać pod adresom; ludw ik  Heller — Lwów.

Strejk rolny. A g .  tacy U za strejK.em robo­
tników rolnyćh wre na dobre już nietylku w śma- 
tyńskiem, ale i w powiatach: kołomyjskim, zale-
szczyckim, borszczowskim i w okolicach Skały.
Radykali ruscy wytężają tam pracę swą w tym 
kierunki, aby chłopi ruscy odmówili polskim wła­
ścicielom dóbr pracy na roli przy robotach wio­
sennych i letnich.

„Socjaliści narodowi*, w łonie krakow­
skiej panyi socyalistyezne powstaj6 opozycya 
przeciw obecnemu kierownictwu partyą. Organizują 
ią „niezawiśli narodowi socjaliści0, a skierowaną 
|est w pierwszym rzędzie przeciw p, Daszyńskiemu 
i przywódzcom, ugrupowanym około Naprzodu.
1 iezawiśli socyalifi ii twierdzy, że p. Daszyński et 
Oomp. z każdą cnwilą, z każdym rokiem zbliżają 
się coraz bardziej ku reakcyjnemu, „ Durżoazyjnemu 
socyalizmowi* (czy jak w Niemczech? P. R ; a wjostar- 
nich ezasach stali się do tego stopnia r?akcyjni, 
że zatracili swój pierwotny charakter, swą pozorną 
nawet niezawisłość. „PanuWie z Naprzodu zmono­
polizowali socyalną demokratyczną ideę i ciągną z 
niej tylko osobiste korzyści". Właściwym jednak 
powodem powstania tej opozycji jest odruch prze­
ciw żydom, przeciw rozmaitym Englischom, Hacke­
rom, Czaczkesom, Kleinoergerom, Machaufom, Dro- 
bnerom, którzy krakowsKą partyą socyalistyczną 
zawładnęl, , z Daszyńskiego zrobili swe powolne 
narzędzie i całą partyę wyzyskują dla ukrytych 
planów żydowskich. Owi „narodowi socyaliści0 za­
łożyli tymi dn.am* własny organ pt. Wolność i w 
pierwszym numerze wydają otwartą walkę Ł panom 
z Naprzodu, org«nu opry0zków-°!

Konkurs rozpisał Wydział powiatowy w Cie­
szanowie na posadę konduktora drogowego z po- 
bor-mi 1800 K . ; termin do końca kwietnia.

Krwawa Dojka. w nocy z soboty ma nie­
dzielą na ulicy Gródeckiej przyszło do bojki mię­
dzy dwoma podchmielonymi robotnikami kolejowy 
mi a policjantami, którzy robotników tych wezwali 
do zaprzestaniu śpiewów i wruasków. Konflikt za­
ostrzył się do tego Btopnia, że policyunci wobec 
opornych robotników musieli użyć szabel i - skale­
czyli Eugeniusza Rechlo w rękę, a Piotra Horba- 
cza niebezpieczn-o w głowę. Horbacza umieszczono 
w szpitalu, a Reehlę odda**o do aresztów poli­
cyjnych.

Bojkot. Towarzystwo słowiańskie w Moskwie 
uchwaliło ednogiosrie, ze względu na ostatnie wy­
darzeni i w W. Księstwie Poznańsbism, bojkotować 
wszystkie towary, pochodzące z Niemiec.

„Les escoulan de Września". Pod tym
tytułem napisał piowansalski poeta J. Loubet 
wiersz i poświęcił go Sienkiewiczowi. Jest to 
prześliczna oda do dziatwy wrzesińakiej Między 
innemi poeta tak w oła: „Tobie Polsko, losom 
twym, c^oje dzieci przj niosą winsnę. Jeśli ma­
leństwa te zachowają pamięć twej mowy, wtedy 
będzie można ^e męczyć, będzie można je zamykać. 
One zawsze potrafią odziać się sławą. One posia 
dają swój język, a to klucz wszystkiego. To klucz, 
który otw*era bramy wstrętnych ciemnic, to taran, 
co rozL.ja mury i łańcuchy, co druzgocze kruszec 
jak grudę wapna. To balsam dla więdnących na 
obczyźnie, to głos, który z gniazd odpowiada du­
szom smutnym i je pokrzepia. Języ  k, to - złoty 
nr lecz, Kto go strzeże, ten ma zginie0.

Trafną recenzyę recenzyj z opery H. Skir- 
muntta p. t. „Pan Wołodyjowski* zamieścił ś m i­
gus z dnia 1 b. m. chłoszoząc nie bez słuszności 
ciętą satyrą niektórych naszych „wielkich* i „je­
szcze większych* krytyków muzycznych. Po za tem 
zawiera ostatn* numer śm igusa  mniej niż zwykle 
artykułów poświęconych sprawom polityki, a za to 
sporą dozę szczerego i jędrnego humoru. Wyborną 
jest zwłaszcza „Kronika krakowska0, osnuta na 
wesołem tle tamtejszych stosunków miejskich i „ar­
tystycznych*.

Teatr ludowy w Krakowie. Znany artysta 
aromatyczny p. Knake - Zawadzki zorganizował w 
Krakowie stały teatr ludowy um. iścił go w lo­
kalu przy ul. Krowoderskiej Nowy teatr ma 600 
miejsc. Wczoro1' odbyło się jego uroczyste otwar­
cie. — Dyrektor teatru miejskiego p. Kotaibiński 
wniósł do Rady miejskiej pismo, w którem wska­
zuje na to, że teatr ludowy może narazić ns szwank 
materyalne inteirusa teatru miejskiego i przeto 
uprasza, by Rada miejska zabezpieczyła przyszłość 
teatru miejskiego.

Aresztowanie- W niedzielę aresztowano n» 
ulicy Każmierzowskiej 16-letniego Mojżesza Wolie­
ra, pomocnika handlowego, który aopnscił s*ę obra­
zy religii przez publiczne wygłaszanie blnżnierstw

wymiary, było jakby osobną indywidualnością. 
W kwźdym razie istniały już grupy dział je- 
dnaKowyeh, i artylerya polska za panowania 
Zygmunta I posiadła, szarfmeoe, słowiki, kar- 
bauuy, notszlangi. falkony i falkonety.

Za materyał do robieni* dział tłużył spiż 
i żelazo lane. Kule wyrabiano przeważnie z że­
laza i ołoti *u, a ołowianych kul używano jedy­
nie do dział najmniejszego kalibru. N ie pogar­
dzano jaszoze wówczas i kamiennemi kulami, 
jeżel ma tery uf do nioli można było znaleźć 
pod ręką. Fuszkarze, sądząc z ich imion, przy­
bywał do Polski przeważnie z Niem iec m ia­
nowicie z Norymbergi, która była głównem  
ich gniazdem. Podczas pokoju puszaarze za­
trudniali się na zainkaon wyrobem prochu. 
Opróoz pusznarzy znajdowali się podoz is w y­
praw wojennych przy artyleryi różni rzemieśl 
rloy, jak cieśle, kowale, ilusarze, kołodzieje i 
inni, niezbędni do róŻDyoh naprawek w ątłych  
jeszcze bardzo podówczas wozów artyleryjskioh. 
W  ozas e pokoju powoływano także do robót 
w ofckhauzie rzemieślników miejscowych R o­
botami kierował oejgwart, który był powinien  
znać się na Wozyatkiem, oo do sporządzenia 
azieł należało. Najbliższym przełożonym nad 
puszkarzami tudzież naa oeKhauzem był oejg- 
wart, Na ozele zaś oalej artylerji stał starszy 
nad ai matą. Pierwszym starszym nad armatą 
był Jan Staszkowski, po w r. 1534 objął 
powyższy urząd Jeronin* oskowaki, który kie­
rował artyleryą w trzech wyprawaoh 1535, 
1536 i 1537 r. klygmunt I zbudował w Krako- 
« -a cekhauz; takiż oekhauz istniał prawdopo­
dobnie w e Lwowie, tylko, że nim była, o ile  
się zdaje, szopa drewniana. Już od poozątku 
X V I wieki’ artylerya polsLa miała ozynny  
udziai w bitwaoh. Za Zygmunta I  widzimy 
wielkie staranie *:róla o uposażenie wojska ł  ar- 
m etę i dopiero około 1538 r. dążenie powyższe 
słabnąć zaczyna.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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przeciwko Chrystusowi. Ajent Giinsberg, który are­
sztowania dokonał, musiał stoczyć formalną walkę 
z tłumem, który otoczył W ellera i nie chciał go 
zjentowi wydać. Na Giinsberga, który jest żydem, 
tłum krzyczał: „wychrzta! — zdrajca!" Wreszcie 
przy pomocy polioyanta zdołał ajent zabrać Wellera 
Ua policyę. Za aresztowanym wstawiało się wielu 
żydów i rabin. Dziś policy a odstawiła W ellera do 
sądu karnego.

Aresztowanie studentów. Z Warszawy do­
noszą : Tymi dniami przybyło tu z Charlottenburga 
trzydaiestukilku studentów, wydalonych z tamecznej 
politechniki. Władze rosyjskie przeprowadziły u 
nich rewizvę i zaaresztowały studentów: Wernika, 
Tyszkę i Źmigrydera, a podobno także i innych. 
Aresztowanych osadzono w cytadeli warszawskiej.

Z Krakowa nam piszą : U marszałkowej
Potockiej odbyło się pod jej przewodnictwem ze­
branie przedstawicieli krakowskich towarzystw do­
broczynności. Obradowano nad utworzeniem zacho- 
dnio-galicyjskiego Związku towarzystw dobroczyn­
ności. Związek miałby we Lwowie stałego dele­
gata. Zamierzone też jest wydawnictwo czasopisma 
dla omawiania spraw Związku.

Hani Korneliuszowa Vandarbildtowa ze­
mściła się na nowojorskiem towarzystwie tak, że nie 
zaprosiła nikogo z rodziny swego męża na obiad, 
zaszczycony obecnością księcia Henryka pruskiego. 
Pani Tanderbildtowa, z domu Wilson, córka wyso­
kiego urzędnika w radzi© związkowej w Waszyng 
tonie, nie została uznana za godną, aby wejść do 
potężnego rodu Vanderbildtów. Stary Vanderbildt 
chciał unieważnić małżeństwo syna, a gdy mu się 
to nie udało, wydziedziczył go niemal, zapisując 
mu tylko trzy miliony dolarów, podczas gdy dru­
giemu synowi zapisał 45 milionów. Po śmierci sta­
rego Vanderbildta poszkodowany chciał testament 
Unieważnić, ale sprawa załatwiła się polubownie i 
mąż Graeyi Wilson otrzymał od brata 10 milio­
nów dolarów. Towarzystwo nowoyorskie, a zwła­
szcza rodzina Yanderbildtów trzymała się zdała od 
„parweniuszki“. Książę Henryk był mniej dumnym 
i przyjął jej zaproszenie — taki zaszczyt oprócz 
uiej, spotkał tylko panią Agden Mills. Pani Gra- 
cya Yanderbildt skorzystała ze sposobności, aby 
Upokuizyć bratowę i siostry męża i nie zaprosiła 
ani jednej. Te panie natomiast, ratując sytuacyę, 
W przeddzień obiadu, wyjechały do Europy. Przed 
Wyruszeniem, pani Aetor ogłosiła w jednym z naj­
poczytniejszych dzienników, że nie zwykła zapraszać 
żadnego Europejczyka, który nie ma do niej listu 
polecającego i że „nie zrobiłaby wyjątkn nawet dla 
księcia krw i44. Książę Henryk nie bierze zapewne 
do serca tego oświadczenia; gdyby raz jeszcze od­
bywał wycieczkę do Ameryki, postara się może 
o... listy polecające do pani Astor.

Zmarli. We Lwowie Bronisława z Fontanyck 
Waligórska, wdowa po urzędniku Dyrekcyi skarbu, 
lat 63; Jan Pigulski, dr. praw, lat 74 ; Jan  Ka­
czmarski, kancelista sądowy, lat 4 4 ; Karol Despot 
Zenowicz, dyrektor cukrowni w Rytwianach, w 
Królestwie Polskiem ; Jakób Łucyk, lekarz miejski 
w Kozłowie, lat 65. — W  Stanisławowie Broni- 
Wa z Wołodkowiczów Gierowska, b. właścicielka 
dóbr, lat 68 .— W  Gries (w Tyrolu) Justyn Osie- 
cimski, urodzony w NieBtanowicach na Litwie, lat 
66. — W Borysławiu Pelagia z Witoszyńskioh 
Richterowa, żona emer. rotmistrza, lat 32.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
Ua Jasnej Górze nadesłał K. Ł. z Kuńkowiec 
(z podziękowaniem za wysłuchanie prośby) 20 K. 
Kazia H. z® Szczucina (na Mszę świętą z prośbą
0 łaskę odzyskania słuchu) 2 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 0, w poł. 
- f  1 R. Bar, 760, Podnosi się. Pochmurno.

W knajpce.
M ł o d y .  Co to się znaczy, że nam młodym 

trunek idzie do głowy, eterym zaś do nóg?
S t a r y .  Zapewne dlatego, że uderza w naj- 

Błabszą stronę pijącego.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek o godzinie wpół do 8mej po raz 
KlYty i ostatni w tym sezonie „Cyganerya* opera 
W 4 akt. Pucciniego. Pożegnalny występ Ireny Bo- 
huss. — We środę po raz Iszy (wznowienie) „Ruy 
Blas“ dramat w 5 aktach Wiktora Hugo. — We 
czwartek po zwykłych cenach operowych po raz 
Y lty „Pan Wołodyjowski" opera w 3 aktach H. 
Skirmuntta. — W piątek po raz lig i „Ruy Blas".— 
W  sobotę „Lohengrin" opera w 3 aktach R, W a­
gnera. Iszy występ J. Rechta, tenora opery wro­
cławskiej.

Literatura i sztuka.
* Adam Bonieoki: „H erbirz polski". — Ju­

liusz Ostrowski; „Księga herbowi rodów polskich14.
Dowiadujemy się od Władysława Smoleńskie­

go z jego studyum p. t. „Szlachta w świetle wła­
snych opinii" (Pisma historyczne", tom I), że na­
sza szlachta dawniejsza miała o sobie więcej niż 
dobre mniemanie.

Podług Bartosza Paprockiego znaczyło szla­
chectwo to samo, co zacność. Szlachcic, rodząc się, 
przynosił z sobą na św is t: roztropność, umiarko­
wanie, sprawiedliwość i męstwo — gorzał całe ży­
cie chęcią służenia sprawom publicznym, pragnął 
dniem i nocą bronić wiary i na wojnie dobrej sła­
wy nabywać.

Leszczyński w Głosie wolnym twierdzi, że 
szlachcic jest z urodzenia słońcem, że posiada z 
natury w s z y s tk ie  talenty i cnoty, że w całym 
świecie nie może się nic równać jego kondycyi.

Nie tylko moralnie stał szlachcic wysoko po­
nad szarym tłumem „podle urodzonych", lecz tak ­
że fizycznie. Zdaniem kanonika Wacława Kuni­
ckiego oko szlacheckie było bystrzejsze, ogarniało 
roeleglejsze horyzonty od wzroku plebejusza, usta 
Szlacheckie wygłaszały rzeczy nadzwyczajne; ręce
1 nogi szlacheckie były stworzone nie do pełzania 
na ziemi i wykonywania robót powszednich, pospo­
litych, lecz do kierowania losami świata.

Nawet w gustach różnił się szlachcic od ple- 
beja. Uczy Trzyprztycki, że chłopska to rzecz siła 
jeść, a szlachecka dużo pić.

Aczkolwiek pisarze szlacheccy nie mogli je­
szcze nic wiedzieć o Darwinie i jego teoryi, mimo 
to stosowali ją  doskonale do swojej doktryny. 
Szlachta we krwi swojej nosi nasiona dzieł wiel­
kich — dowodzi Górnicki. — Na stadninach koń­
skich i innych zwierząt widzieć to łatwo, iż natura 
W rzecz każdą wsiała to ziarno, które własność, 
a moc swoją podaje potomstwu i takiem je czyni, 
jakiem jest samo. Jeżeli piękne ziarno na urodzaj­
ną rzucone niwę, plon wydaje obfity, a ze szla­
chetnych zwierząt szlachetne powstaje potomstwo, 
to również z naturą jest zgodnem, iż dzielni dziel­
nych też rodzą. Kruk nigdy nie zrodził łabędzia, 
nigdy kawka matką nie była drozdowi. Działo się 
więc mądrze, że u wszystkich narodów szlachectwo, 
przez ojców nabyte, przechodziło na dzieci, spra­
wiedliwe to i rozumne, bo zgodne z przyrodą rzeczy.

Tak samo mniej więcej rozumuje Sęp Sza- 
rzyński, gdy mówi: Z zacnych ludzi rodzą się tak­
że zacni, mężna orlica gołębia nie rodzi, ani żądny 
zając z dużych lwów pochodzi.

Zdaniem Orzechowskiego jest szlachcic „mię­
dzy stany innomi, jako drzewo cedrowe, które oso­
bliwszą wonność i zieloność wydawa".

Te pojęcia szlacheckie dawnych pisarzy tkwiły 
w krwi każdego szlachcica, uchodząc za prawdę 
najprawdziwszą. Szlachcic wierzył istotnie, iż jest 
„drzewem cedrowem, które osobliwszą wonność i 
zieloność z siebie wydawa".

¥•* pojęcia szlacheckie dawnych pisarzy były 
skrystalizowanem echem ide.ału rycerskiego wieków 
średnich, ale każdy ideał ma się tak do rzeczywi­
stości, jak marzenie czystej, jeszcze w doświadcze­
niach niezbęukanej młodości życia.

Idziemy wszyscy w świat, stajemy wszyscy 
na progu życie, z gorącą wiarą w dobroć, sprawie­
dliwość, uczciwość. Wierzymy bez obłudy w te ła­
dne rzeczy, bo nie mamy wyobrażenia o potędze 
samolubstwa ludzkiego, Powoli, w miarę, jak bie­
rzemy w siebie rzeczywistość, jak  potykamy się 
o same tylko przeszkody, o same tylko kamienie, 
opadają z nas marzenia, niby suche liście z drzewa.

Ideał jest zawsze marzeniem jakichś wielkich, 
przełomowych epok, nieświadomem parciem ludzko­
ści ku uduchowieniu, uszlachetnieniu i dlatego spo 
tyka go los każdego marzenia — zostaje on bez­
cielesną, niewcieloną teoryą.

Rycerstwo wieków średnich marzyło o ideale 
męża nieustraszonego, odważnego, uczciwego, po­
święcającego wszystkie osobiste ceie dla wiary, ho­
noru i miłości. Ideał ten podniósł wysoko godność 
jednostki i wzgardził darami tej ziemi.

Lecz iluż było takich, co zrozumieli, odczuli 
ten ideał, co usiłowali go wcielić ? Tu i ówdzie 
znalazł się niezawodnie jakiś Don Kichot, walczą­
cy z wiatrakami, z Don Kichotów jednak, z nie­
praktycznych fantastów, śmieją się ludzie wszędzie 
i zawsze.

Nie umiał wznieść się do ideału rycerskiego, 
umiał jednak tłum szlachecki przetopić jego teoryę 
na dobrą monetę bardzo praktycznych przywilejów, 
umiał korzystać z dostojności, j'nka spływała z niego 
na nią. Wmówił w siebie i w innych, iż jest drze­
wem osobliwem, wydającem owe osobliwe zielono 
ści i wonności, a takiemu drzewu należy się oczy­
wiście osobliwa opieka.

Że się szlachta ustroiła skwapliwie w purpu­
rową suknię dostojności rycerskiej i ciągnęła sa­
molubnie, z poniewierką innych stanów korzyści 
z tej dostojności, nic w tern dziwnego — rzecz to 
ludzka. Każdy stara się, żeby mu było. najlepiej 
na świecie. Dziś robią to samo przemysł i handel, 
jutro robić będą to samo demagodzy i socyaliści, 
a po części już nawet i dzisiaj to robią, i tak da­
lej w kółko. Zawsze będzie mocniejszy danej 
chwili dzierżył za łeb słabszego, a kto wierzy, że 
na ziemi zapanuje kiedykolwiek szczęście po­
wszechne, ten jest utopistą dziecinnym. Trzebaby 
wpierw człowieka wsadzić jeszcze raz do tygla 
i smarzyó go, i przetapiać, i mieszać dobrze wa- 
rząchwią, aby wyszła całkiem inna kreatura.

Rozumie się, że byłby sekciarzem, ktoby od­
mówił szlachcie, jako kaście, zasług obywatelskich. 
Była ona w czasach, w których nie znano wojsk 
stałych, ramieniem rządów, mieczem, obrońcą na­
rodów, niosła kości swoje wszędzie, gdzie zaszła 
potrzeba... Była tarczą kupca i rolnika.

Z chwilą, kiedy granic państwa bronią stałe 
armie i kiedy nowy porządek społeczny rozdzielił 
ciężary obywatelskie na wszystkich członków na­
rodu, szlachta jako „zakon rycerski44 przestała 
istnieć. Szlachectwo jest dziś tylko pamiątką rodzin­
ną albo dekoracyą towarzyską, jak kto woli.

Wobec tego zdawałoby się, że minął czas 
herbarzów. Tymczasem obfituje właśnie nasza 
chwila w bardzo dobre, poważne dzieła heraldy­
czne. Boniecki, Ostrowski, Borkowski, Piekosiński 
i inni pracują na tem polu z wielkim nakładem 
czasn i sił.

Leżą przed nami trzy tomy, ogromne tomy 
„Herbarza polskiego" Adama Bonieckiego. W ystar­
cza mieć najsłabsze pojęcie o studyach źródłowych, 
aby wiedzieć, ile rzetelnej, iście krwawej, pracy 
włożył autor w to dzieło.

Powie k to : Boniecki mógł się posługiwać her­
barzami już istniejącymi. Ale Paprocki, Niesiecki, 
Kojałowicz i inni są tak niedokładni, tak wiele 
nazwisk, domów pominęli, iż dzisiejszy, sumienny 
heraldyk nie może ich przepisywać w całości, bez 
krytyki, bez sprawdzania.

Boniecki udał się do źródeł najwiarogodniej- 
szych, bo do Metryk koronnych, do Sigillatów, 
Aktów kanclerskich i Zapisów trybunału lubel­
skiego. Z istniejących już herbarzów, studyów he­
raldycznych i genealogicznych korzystał tylko,
0 tyle, o ile je poprzednio skontrolował. Wynikło 
z tego, iż niejednemu domowi, sławionemu przez 
dawniejszych heraldyków „po dobrej znajomości", 
poświęcił daleko mniej miejsca, aniżeli innym, po­
miniętym prawie przez jego poprzedników. W yni­
kło z tego także, iż tu i ówdzie nie zgadzają się 
jego wiadomości z rodowodami, podawanymi przez 
szlachtę przy legitymacyi w heroldyi; legitymujący 
się bowiem, chcąc uzyskać jak najprędzej potrzebny 
dokument, chwytali przodka, gdzie się dało, dość 
często z innych zupełnie domów, którą to prece- 
durę ułatwia u nas tożsamość nazwisk dwóch, trzech, 
czterech, czasami nawet dziesięcin i więcej rodzin, 
nie pozostających z sobą w żadnym stosunku po­
krewieństwa.

Tożsamość nazwisk utrudnia bardzo robotę na­
szym heraldykom. W „Spisie tylko szlachty Króle­
stwa Polskiego" znajdujemy siedem rodzin Bogu­
sławskich, cztery Borkowskich, trzy Borowskich, 
trzy Brochockich, sześć Brzezińskich, siedem Brzo­
zowskich, trzy Budziszewskich, siedem Chrzanow­
skich, czternaście Dąbrowskich, pięć Glińskich, 
cztery Góreckich, siedem Górskich, duewięć Gra­
bowskich, pięć Jankowskich, pięć Janowskich, 
dwanaście Kamińskich itd., każda innego herbu, 
więc zupełnie inne, do innego należące szczepu. 
Jak  tu dojść, do kogo kto należy ? Herbów świe­
żych i przydomków nie dołączała szlachta do na­
zwisk w dokumentach. W rodzinach historycznych, 
które zajmowały urzędy koronne, łatwiej śledzić lo­
sy poszczególnych członków, choć i tu zacierają się 
częsta ślady, nasze bowiem rodziny historyczne 
zmieniały si? ciągle, w każdem prawie stuleciu. 
Jedna upadała, schodziła z pola, druga, nowa, sta­
wała na jej miejscu, by, zabłysnąwszy na czas pe­
wien, zgasnąć na zawsze. Tłum zaś szlachecki, bar­
dzo u nas liczny, znany co najwyżej w grodach 
starościńskich swojej okolicy, usuwa się zupełnie 
z pod kontroli nauki.

Boniecki, szukając członków tego samego do­
mu, wybrał metodę najrozumniejszą. Trzyma on się 
gniazd danych rodów szlacheokioh, wnioskując bar­
dzo słusznie, że członkowie tego samego domu 
przebywali najchętniej w swoich stronach. Lecz i 
ta  metoda, chociaż najlepsza, zbliżająca najwięcej 
do prawdy, zawodzi czasami. Bo szlaohcic siedział 
dopóty w svojem gnieżdzie rodowem, w swojem 
opolu, dopóki miał na ozem siedzieć. Ale gdy mu 
się ziemia z pod nóg usunęła, ruszał w świat za 
chlebem, za karyerą, gdzie go oczy i fantazya za­
niosły.

Kto ma troc hę pojęcia o niedokładności na-
1 szych materyałów heraldycznych, ten wie, z jakie-

mi trudnościami, przeszkodami, wątpliwościami musi 
naBz heraldyk walczyć na każdym kroku. Potrzeba 
nadzwyczajnej sumienności, pracowitości i cierpli­
wości, aby wyjść z tego labiryntu bez szwanku.

Ze Boniecki posiada cnotę nadzwyczajnej pra­
cowitości i cierpliwości, dowodem owoc jego badań 
dotychczasowych; nikt bowiem nie zapisze trzech 
ogromnych woluminów, nadzianych krociami dat, 
bez pracowitości i cierpliwości. Próżnując, bawiąc 
się, nie wydaje się takich dzieł.

I  sumiennym jest Boniecki. Świadczą o tem 
cytowane wszędzie źródła, na które się autor „Her­
barza Polskiego" powołuje

Wydane dotąd trzy tomy „Herbarza" Bonie­
ckiego obejmują, oprócz wstępu i oprócz osobistej 
informacyi autora, genealogię rodów szlacheckich, 
od litery A  począwszy, aż do końca litery C. Bę­
dzie to więc izieło olbrzymie — nasz największy, 
najdokładniejszy „Herbarz". Życzymy Bonieckiemu, 
aby mu los życzliwy pozwolił doprowadzić jego 
dzieło do końca. Będzie ono dla niego pomnikiem 
trwałym, a dla historyków szlachty nieprzebranam 
źródłem dobrego, sumiennego materyału.

Mówiąc o współczesnych studyach heraldy­
cznych, warto przypomnieć drugie dzieło, tak samo 
źródłowe, tak samo sumienne i pracowite, jak „Her­
barz" Bonieckiego: „Księga herbowa rodów pol­
skich44 Juliusza hr. Ostrowskiego postępuje ciągle. 
Wyszedł już zeszyt X III tej cennej li sięgi. Cho­
ciaż autor jest obecnie dopiero na początku litery 
P., zdołał dotąd zebrać 2,700 herbów polskich. 
Olbrzymi to rezultat mozolnych poszukiwań hr 
Ostrowskiego, zważywszy, że przed nim znano w 
druku zaledwie 800 herbów i to niedokładnie, po 
danych często mylnie.

I  hr. Ostrowskiemu życzymy, aby wytrwał 
do końca w uciążliwym trudzie benedyktyńskim.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 29 marca.

(Z.). W świątyniach Londynu i Pretoryi 
odbywają się uroczyste nabożeństwa na inten- 
cyę ryohłego zawarcia pokoju, a śmiało rzec 
można, że może nikt tak gorąco nie przyłącza 
się do tych oficyalnych modłów, jak giełdy i 
sfery przemysłowe i handlowe w całej Euro­
pie. Słowo „pokój" ma dla tych sfer obecnie 
prawdziwie m agiczny urok, i dzień, w którym- 
by nadeszła pewna już wiadomość, że obie 
strony wojujące porozumiały się co do warun­
ków pokoju, obchodziłyby one z pewnością 
jako święto uroozyste. Bo doświadczenia, uzbie­
rane w ciągu minionego stulecia, pouczają, że 
każde zakończenie wojny wywiera niesłyohanie 
dobroczynny w pływ  na przemysł i handel. 
Traktat pokojowy z Francyą był początkiem  
olbrzymiego rozwoju przemysłu niemieckiego, 
zakończenie wojny rosyjsko-tureckiej również 
wywarło nader dobroczynny w pływ na stosun­
ki przemysłowe i handlowe w całej Europie, 
zaś od chwili zawarcia pokoju m iędzy Stana­
mi Zjednoczonymi a Hiszpanią rozpoczął się 
bajeozny rozwój przemysłu amerykańskiego. 
Przykładów podobnych, na mniejszą skalę, mo- 
żnaby przytoczyć jeszcze bardzo dużo, z tego  
też wyprowadzają g ie łd y  regułę, że każde za- 
końozenie wojny daje impuls do poprawy sto­
sunków ekonomioznyoh. Entuzyastyozne na­
dzieje co do dobroczynnych następstw zakoń- 
ozenia teraźniejszej wojny opierają giełdy na 
następujących obliczeniach : Skutkiem trwają­
cych już od półtrzeoia roku krwawych zapa­
sów zniszczone zostały w południowej Afryce 
miliardowe wartości, które po zawarciu pokoju 
trzeba będzie jak najrychlej zastąpić nowemi. 
Potrzeba będzie odbudować zniszczone m ie­
szkania farmerów, przywrócić do dawnego 
stanu poniszczone koleje żelazne, budować no­
we lin ie kolejowe, wreszcie otwarte zostaną na 
ośoież wrota dla eksportu niezliczonych arty­
kułów i zbytkowych i codziennego użytku  
z Europy do południowej A fryki. Trzeba bę­
dzie bowiem urządzić na nowo odpowiednio 
do wymagań kultury obszar większy niż Au- 
stro-W ęgry i Niem cy, razem wzięte, rozpooznie 
się także emigraoya z Europy do Afryki po­
łudniowej, wreszcie cały materyał wojenny 
armii angiejskiej, mocno nadwerężony z po­
wodu wojny, będzie musiał byó uzupełniony— 
a wszystko to otwiera dla europejskiego prze­
mysłu i handlu bardzo różowe perspektywy, 
które na razie nawet nie dadzą się w cyfrach  
wyrazić. Łatwo tedy pojąć z jak gorąozkową 
niecierpliwością oczekują g ie łd y  wiadomości, 
jakie przyniesie najbliższa przyszłość.

Ostatnie notow ania:
Kredyty austr. 699 45, węgierskie 718 00, 

Anglobanki 28750, TJniony 56200, Bankve- 
reiny 46325, Lfcnderbanki 423 50, Ludwiki 
42210, Ozemiowieokie 564 00. ElbethaJe 469 50, 
Renta papierowa 101-65, srebrna 101*50, au- 
etryacka złota 12085, austr. renta w&l. kor. 
99 50, węgierska złota 119*85, węgierska renta 
wal. kor. 97*55, dukat 11*33, 20-franków. 19*07—, 
20-markówka 23*46—, ruble 2*54— .

Wiedeń 1 kwietnia. Przy premiowem cią­
gnieniu 4 - procentowych losów państwowyoh  
z roku 1854 padła główna wygrana 210.000 
koron na seryę 138 nr. 16, wygrana 21.000 kor. 
na s. 970 nr. 1. Reszta wylosowanych sefyj 
wygrała po 680 koron.

T E L E G R A M O Z E G L A D f.
(Depesge poranne).

Rzym 1 kwietnia. Ambasador francuski 
Cambon był onegdaj na posłuchaniu u Papieża, 
wczoraj u króla. Cambon konferował również 
z ministrem spraw zagranicznyoh Prinettim.

Rzym 1 kwietnia. Wczoraj pojawiła się 
nowa encyklika papieska, w której Ojciec św. 
dziękuje Opatrzności za to, że dozwoliła mn 
tak sędziwej dożyć starości i tak długo dzierżyć 
w swyoh rękach ster nawy Piotrowej. Dalej 
zwraca się Ojciec św. z upomnieniem do kato­
lików, aby trwali zawsze wiernie przy wierze 
i Kościele, daje obraz dzisiejszych społeozeństw, 
które ooraz bardziej skłaniają się ku anarchii 
wskazuje, iż jedynem  lekarstwem na dzisiejsze 
choroby społeczne jest powrót do Chrystusa i 
Papieża. Gdy to się stanie, nastąpi uzdrowienie 
i spokój.

Sofia 1 kwietnia. Agence balcaniąue stwier­
dza, że doniesienia pism o tem, jakoby były  
prezes komitetu macedońskiego Sarafów uwijał 
się wśród band zbójeckich po Macedonii i or­
ganizował napady na terytorya tureckie, są zu­
pełnie fałszyw e. Dalej zapewnia ta ageneya, iż 
rząd bułgarski użyje wszelkich środków, stoją­
cych mu do rozporządzenia, aby przytłumić 
rozruchy i zaprowadzić spokój.

Nowy Jork 1 kwietnia. Jak donoszą z 
Pittsburga, szalała tam onegdaj silna burza, 
która wyrządziła w ielkie szkody. W  K n o iv ille  
zawaliła się wskutek wichru część dachu ko

śeioła i spadła do środka. 45 osób odniosło o- 
brażenia, niektóre śmiertelne.

Simla 1 kwietnia. (Doniesienia „Biura 
Reutera"). W  Peudżab sroży się dżuma. Prze­
ciętnie 70.000 ludzi miesięcznie umiera. W yda­
no ścisłe zarządzenia celem zapobieżenia za­
wleczeniu dżumy do Simli.

Nowy Jork 1 kwietnia. W  stanie Ten­
nessee panuje powódź. Szkodę obliczono na 
cztery miliony dolarów. 22 osób utraciło 
życie.

Kair 1 kwietnia. (Doniesienie „Biura Reu­
tera"). Ponieważ epidemia cholery w Hedżas 
przybiera w ielkie rozmiary, zarządzono nad­
zwyczajne środki ostrożności, by przeszkodzić 
zawleczeniu choroby przez pielgrzym ów do 
E giptu.

Pretorya 1 kwietnia. Biuro Reutera dono­
si: Usiłowania Sohalk-Burgera, aby zetknąć się 
i porozumieć ze Steijnem, nie odniosły dotąd 
skutku. D e-W et i Steijn przekroczyli główną  
lin ię kolejową w niewiadomym kierunku,

Konstantynopol 1 kwietnia. Porta pole­
ciła tureckiemu ambasadorowi w Paryżu Munir 
bejowi, orai- swemu tamtejszemu konsulowi ge­
neralnemu, aby w ytężyli wszelkie usiłowania 
w celu niedopuszczenia do zebrania się kon­
gresu ormiańskich studentów.

Rzym 1 kwietnia. Ojciec św. przyjmował 
wczoraj przybyłych tu pielgrzym ów w ęgier­
skich, po większej części słuchaczy uniwersy­
tetu. Pielgrzym kę przedstawił Ojou św. msgr. 
hr. Zichy.

Hamburg. 1 kwietnia. Wczoraj po półno­
cy powstał tn silny półnoono zachodni wiatr, 
który przemienił się następnie w gwałtowną  
burzę. W iele statków rybackioh rozbiło się. 
Było kilka ofiar w ludziach.

Moskwa 1 kwietnia. W edług sprawozda­
nia dyrekcyi policyi, aresztowała polieya dnia 
26 zm. 26 osób za przekroczenie zarządzeń ge- 
nerałgubernatora. Uwięzionych ukarano are­
sztem od 1 do 3 miesięcy. Pomiędzy areszto­
wanymi znajduje się 19 studentów uniwersy­
tetu moskiewskiego, dwóch byłych akademi­
ków i dwie kobiety.

Konstantynopol 1 kwietnia. W ozasie od 
25 do 28 marca zmarło w Mekce 624, w Dźed- 
dach 24 osób na oholerę.

Rzym 1 kwietnia. K ilka grup żołnierzy, 
powołanych niedawno pod broń z powodu gro­
żącego strejku służby kolejowej, usiłowało za 
pomocą demonstracyi uzyskać swe uwolnienie. 
Manifestacyom szybko zapobieżono; nie przy­
szło przy tem do żadnego wypadku. W innych  
ukarano.

Spezia 1 kwietnia, Austro-węgierska eska­
dra zawinęła onegdaj do tutejszego portu. K o­
mendanta eskadry, kontradmirała Rippera po­
witał tutejszy austro-węgierski wicekonsul, 
oraz kapitan fregaty br. Baselli.

Paryż 1 kwietnia. Termin wyborów no­
wej francuskiej Izby deputowanych ustałono 
ostatecznie na 27 kwietnia. Pierwsze posiedze­
nie nowej Izby odbędzie się dnia 1 czerwca.

Senat odroczył się do 3 czerwoa.
Barcelona 1 kwietnia. W  tutejszym tea­

trzyku, w którym przedstawiają kinemato£raf, 
wybuchł groźny pożar, w chwili, gdy w sali 
znajdowało się w iele osób, przeważnie kobiet 
i dzieci. W ielu z obecnych odniosło obrażenie.

{Depesze popołudniowe).
Londyn 1 kwietnia. Do Biura Reutera do­

noszą Queenstown (w Tasmanii) że przybył tam 
okręt transportowy „Kanada", na którego po­
kładzie znajduje się 2 ofioerów australskich, 
skazanych na dożywotnie ciężkie roboty za 
to, iż strzelali do pojmanych • Boerów. Przed 
kilku dniami straoono dwooh innych ofioerów  
australskich za tę samą zbrodnię.

Wiedeń 1 kwietnia. Polieya tutejsza are­
sztowała Arsena Alawanticza, brata zastrzelo­
nego w Szabat sprawcy zamachu stanu. Are­
sztowano go za to, że zbiegł z Zemunia, gdzie 
)ył przez władze wezwany do złożenia zeznań.

Waszyngton 1 kwietnia. W  Izbie repre­
zentantów wniesiono rezo lu cyę, wyrażąjąoą 
Boerom sym patyę i wzywającą prezydenta 
S tan ów , aby zażądał zwołania sądu roz- 

emczego.
Budapeszt 1 kwietnia. Hamburska polieya 

zawiadomiła tutejszą dyrekoyę o aresztowaniu 
defraudanta, zbiegłego kasyera budapeszteń­
skiego urzędu celnego Stabuljaka.

Paryż 1 kwietnia. Ubiegłej nocy, z nie­
wiadomej przyczyny, przyszło do krwawej 
lójki w jednym z lokali publicznych. Strzela­

no z rewolwerów, 12 osób zraniono, z ty  oh 2 
śmiertelnie. Aresztowano 40 osób.

Czerniowiec. W . Karśnicki z Rosyi. J . Koblicha z 
Pragi. J. Slanina ze Stanisławowa. J .  Gepel z 
Białej.

li a d e s I a n e.
R ubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 

za nią na siebie ładnej odpowiedzialności.
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HOTEL GEORGEA
Przyjechali dnia 1 kwietnia. Książę H. Lu­

bomirski z Rezwadowa, Hr. J. Kolowrat z Przemy­
śla. Hr. G. Jirmian z Jaworowa. A. Weismann ze 
Starzysk. A. Gosiewski z Badlina (gubernia lubel­
ska). G. Hering z Aswar (Bukowina). K. Girtler 

Borysławia, S. Glass z W iednia. G. Mac Intosh 
ze Stryja. W. Postruski z Serednego. J . Modzie- 
lewski z Fryburga. R. Palch z Jasła.

P o p . Ju liu sza  Schaum ana, aptekarza w SlocJterau.
W ielmożny P an ie!

Proszę o łaskawe p rzysłan ie  jeszcze 4 pudełek 
Pańskiei z n a k o m i t e j  soli żołądkowej.

Z uszanow aniem  
Franciszek Rieder, kierow nik szkoły.

A t z e l s d o r f  (poczta Neubau dworzec A ustr. d )  
dnia 1 kw ietnia 1899- 

£>o nabycia u fabrykanta aptekarza Juliusza Schau- 
manna W Stockerau, jak  również we w szystkich 
większych aptekach krajow ych i zagranicznych. Cena pu- 
dołka K. 1'50, najm niejsza w ysyłka 2 pudełka.

Docent uniwersytetu
Dr. R O M A N  R EN CK I

b asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego 
i lwowsk., ordynuje w chorobach wewnętrznych 

od 3—5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon 583.

HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 1 kwietnia. W. Zajączkow­

ski, S. Wierzbowscy i K. Radziejowski ze Stani­
sławowa. E. Hermanowiczowie z Brzeżan. A, Gry- 
wieńscy, W. Bogdański, W. Haszczye i O. Schnoll 
z Przemyśla. A. Lenkiewiczowie z Rosyi. K. Cyga 
z Buska. L. Tbom z Ożeli. B. Widimski, F. Scheikl 

G. Friedl z Wiednia. A. Blum z Sądowej W i­
szni, Z. Cyga z Brodów. M. Sidorowiczowie i P. 
Heyda z Drohobyoza. W. Swatrowski z Petersbur­
ga. K. Bohosiewicz z Majdanu. R. Baraniecki z 
Kosowa. J. Kleynowski z Borysławia. A. Janiczek 
z Lubaczowa. A. Stojałowski ze Stryja. J. Parnes 
z Tarnopola. E. Kartela z Jarosławia. J . Redl z 
Łańcuta. L. Weselski, R. JSegerc i O. Olpiński z

Fabryka astaltu i papy dacnoweł

S zelig i-Ł yszk iew icza , inżyniera
Lwów — Marcina 29,

osusza gorącym  asfaltom , jako  jedynym  środkiem, n a j­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 
_________   g rzyb drzew ny.

Atelier dentystyczne
Hetmańaka 6.

wykonuje się plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 
w staw ianie sztucznych w kauczuku i złocie, w stosownych 

wypadkach bez p ły tk i.
________ D r  dentysta Wiktor Jankowski.

Jąkan* ; leczy się w krótkim  czasie m etodą 
prof. Leona J> rguand, uznaną powszechnie za najlepszą 
i jedynie do celu prowadzącą. Karol MOOS, Źuliń- 
skiego 5, między 1—2.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery warto* 

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Rok założenia 1853.

DOM BANKOW Y i KANTOR W YM IANY
pod firm ą:

AUGUST SCHELLENBERG I SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety

Losy na  sp ła ty  m iesięczne
w dogodnych ratach.

W ydaw nictwo gazety  losowań „Nadzieja" 
całoroczna prenum erata l i . 8 40, na prew incyi 
K. 3-60.

Żółkwi. S. Zgardzińscy z Ołomuńca. 
Sambora.

S. Galii ze

HOTEL EUROPEJSKI
A LB ERT SZKOWRON.

L w ó w  — P l a o  M a r y a o k i  
Przyjechali dnia 1 kwietnia. Książę W . Ge 

droyć z Mostów małych. S. Potworowski z Korop- 
ca. K. Burzyński ze Stryja. J . Cheuł z Podwyso- 
kiego. J. Elyenich ze Zborowa- M. Dawidowska z 
Krakowa. M. Bukowski z Warszawy. S. Szumski 
i dr. St. Dwernicki ze Schodnicy. J. Lebiedzik 
Borysławia. A. Priwożnik i J. Zakrzewski z Wie 
dnia. L. Luks z Trembowli. F. Zuckier z Tarnopo­
la. M. Frankowski z Odessy. M. Yonngowa z Trzciń 
ca. A. Madeyski z Hołoskowiec. F. Obergruber z

Wlsdsń 1 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach ł po 50 kilogramów). P sze­
nica na wiosnę 9*13—9*14, na maj-ozerwiec 
9*07—9*08, na jesień 0 00—0*00; żyto na wiosnę 
7*46—7*47, na maj-ozerwieo 7*38—7*39, na jesień  
0*00—0*00; kukurudza na maj-ozerwieo 5*32— 
5*33; na czerwiec-lipiec 0*00—0*00, na lipiec-sier­
pień 6*47—5*48; owies na wiosnę 7*27— 7*28 
na maj-czerwiec 7*27—7*28, na jesień 0*00— 
0*00. Rzepak na sierpień-wrzesień 12*50— 
12*60. Olej rzepakowy na kwieoień-maj 0*00— 
0*00. Tendenoya: ustalona. Pogoda: deszozowo.

Budapeszt 1 kwietnia. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w kcionaoh i po 50 klg.). Psze­
nica na kw iecień 8 9 7 —8*98, na maj 8*96 — 
8*97, na październik 8*03 —8*04; żyto nakw ie- 
oień 7*25—7*26, na październik 6*54—6*56; 
owies na kwiecień 7*00—7*01, na paździer­
nik 0*00—0*00; kukurndza na maj 0*00 — 
0*00, na lipiec 5*15—5*16. Rzepak na sierpień 
12*00—1210. Oferty na pszenioę: mierne. Chęć 
kupna mierna. Tendenoya: oziębła. Pogoda: 
pochmurno.

■ ■ I H H N N M M N M N a M N N M M I
LWÓW 1 kw ietnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowaj.
Akcye ta  100 K.: Kolej gal. K arola Ludwika po 

420 Koron 420 00 do 424-00, Kolej Lwowako-Orern.-Jaska 
po 400 kor. 614.00 do 570.00. Banku kipotecinego pc 
400 kor. 585.00 do 547-00. Akcye garbam i w Rzeszowie 
po 400 kor. —*— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000-— do 850.—. Banku dla 
handlu i przem ysłu po 400 k. 850.— do 880.—.

Litty zastawne za oatukę: Banku bipot. gafie, 
proo. log. w 60 lat. s 10 proc. prem. 109-70 do 000 00 

i  i pół proc. log. w 50 la t 99 31. do 100 00, 4 proo, lot. 
w 60 la t 96.80 do 96-00. Banku kraj. 4 i pół proo. łog w 
61 la t 1C0.50 do 101.20 Banku kraj, 4 proo. los w 67 la t 
97-00 do 97-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proo. (I emi* 
gya) 95-20 do 95’90; 4 proo. log w 41 i pół lataob 95.50 
do 96.20, 4 prec. lor w 56 la t 96 69 do 96 .3 '.

Cbllfll t a  gttnkę: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pi o 
97-90 do 98-60, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 00 
do —-—. Kom. Banku kraj. 5 proc. ( I i  emisyi) 102*00 do 
102*70. Kolejowe lokalne B anka krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96 89 do 9709. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. —*— do —.—.4  proc. z 1898 r. 96 40 do 97.10, m ia­
s ta  Lwowa 4 proc. po 200 koron 92 59 do 93 20. 41i,,l/o
po 200 koron 99 70 do 100 40.

Monety. L o k a t cesaraki 11-22 do 11-34. N apoleon - 
dor 19-00 do 19-20. Rubel roeyjski papierowy 253 25 do 
255 25. 100 m arek niemieckich 117-10 do 117-80,

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo m aja 1901 roku według czagu środkowo* 

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z K rakow a: 2.31*, 135, 8 40*, 6-10, 8-50, 5-50 i 9.50* 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec g łó w n y ): 2 35, 8-85*, 5-86 

10.20*; na Podzamcze : 2 20, 812*, 511, 10-2*.
Z Tarnopola : 8-00 (na dw. gł.); 7-40 na  Podzamcze 
Z Ozemiowiec : 12-15*, 1-45, 6-20, 6-40 i 9-20*.
Ze S tanisław ow a: 11-55.
Ze S try ja : 810  110. 4-40, 10-50*.
Z Brauchowic, Żółkwi, Sokala : 8" 15, 6*00*
Z Janowa 7 45, 6.16.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12.45*, 8 30, 2 55. 4 15*, 8-40, 6-20*, 14* 
Do R zeszowa: 8-80.
Dc Podw ołocsysk z dworca głównego ' 1 6 * 8 0 ,  9'25 

H'10*- z Podzam cza: 2-08, 6‘43, 9.42, 11-32*.
Do Tarnopola: 7-10* z dw: głównego i 7-82* z Podzamcza 
Do O z e m io w ie c :  2 51*. 2 4 0 , 625 , 10-25, 10-30*.
Do Stanisławowa: 610*.
Do S try ja : 6'85, 9-00, 8-05, 6-85*.
Do B r z n c h o w ic ,  Ż ó łk w i ,  S okala : W 20, 7 25*.
Do Janow a: 9-16; 7.50*.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukow ane są literam  
tlnstem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. P ora n o ­
cna iiozy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



PRZEGLĄD i  dnia 2 kwietnia 1902.

T Y B E R Y U S Z
P O W I E Ś Ć

przez
J. E  w a n s W i l s o n a .

Tłómarzyła * angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa.

88)

(Ciąg dalszy).
Draga po północy biła na granitowej w ie­

ży, w  dalekiem mieście, a R egina klęczała je­
szcze przy oknie swego pokoiku ze złożonemi 
w dziękczynnej modlitwie rękoma, z oczyma, 
utkwionemi w spokojnem jeziorze, na którem  
roztapiały się srebrne, księżycow e blaski. 
Gdzieś daleko za morzami, ukryty w jakiejś 
odludnej, leśnej pustelni, spowitej w śniegi, 
gdzie buk bałwanów morskich wtórował echom  
śpiewanych o północy psalmów, klęozał pewnie 
w tej chw ili ukorzony przed Bogiem Bertie. 
Ujrzeć go jeszcze raz jeden, dotknąć jego ręki, 
usłyszeć z ust jego ^własnych, że pogodził się 
z Bogiem , i potem pożegnać go na zawsze — 
stało się odtąd jedynem jej pragnieniem i ce­
lem  w życiu, które innych już widoków nie 
miało przed sobą.

U boga i nieznana nie posiadała środków, 
aby dopiąć tego celu, ale zbrojna była w wia­
rę, cierpliwość i odwagę, pracowała wytrwale 
dla dziennego zarobku i ufała, źe z czasem  
B óg pozwoli jej odnaleźć brata. Pieśń jej życia 
nastrojona była na minorowe tony, ale pano­
wała w  niej niczern niezamąeona harmonia 
Dlatego, że tak surowo w ykluczyła m iłość ze 
sw ego programu, wzbraniając jej przystępu do 
serca, nie przestawała palić ofiarnych świateł 
na zimnym ołtarzu obowiązku. Samotną różę 
szczęścia, która m ogła rozjaśnić i uwonió cier­
n iste jej szlaki, ścięła w pąku bezlitośną dłonią, 
aby ją, jako hołd wierności wpleść w ślubny 
wieniec L ei Gordon. Zrzekła się cennego kw ia­

tu bez szemrania, ale nie m ogła oprzeć się po­
kusie pamięci, która wzgardzone szozęście sta­
wiała jej wciąż przed oczy. W  ohwilach walki 
czysta, szlachetna dusza przychodziła w pomoc 
łaknącemu serou: — C zyi godziło mi się po­
żądać cudzego kochanka? — mówiła sobie w  
pokorze.

W  ogrodzie żyw ota niektórym przezna- 
ozonem jest kw itnąć smutnym, bezbarwnym  
kwiatem , który delikatną woń swoją rozlewa 
po zachodzie słońca, k iedy oienie wieczoru roz­
tworzą mu zamknięte, lęk liw e serce.

Dziś wydało się Reginie, że tuli w ra­
mionach swoich odzyskany spokój, i z modli­
tw ą na ustach za brata usnęła jak dziecko po 
długim, wyczerpującym  paroksyzmie bólu. K ie­
dy się obudziła, bzy, obciążone poranną rosą, 
zaglądały do jej okna, srebrne opary unosiły  
się nad jeziorem, a skowronki w itały wscho­
dzące słońce dnia, który różaną zorzą zaświtał 
w  jej duszy.

ROZDZIAŁ X X X II.
— Obawiam się, drogie dziecko, że popełni­

łaś w ielk i błąd, odmawiając propozycyi mał­
żeństwa, z której każda inna kobieta czułaby  
się  dumną.

Siostra Ruta zamknęła pulpit i z po za 
okularów popatrzała badawczo na R eginę.

— Z czegóż siostra wnosisz, że uczynioną 
mi została podobna propozycya ?

— Bo mój kuzyn tylko co sam napisał do 
mnie, żeś go zrekuzowała. Gdybyś zamierzała 
pozostać tu z nami na zawsze i wstąpić do na­
szego zgromadzenia, to zrozumiałabym jeszcze, 
że odrzuciłaś rękę człowieka bogatego, przy­
stojnego, z nieskazitelną reputacyą, dobrem 
nazwiskiem i doskonałą pozycyą w świecie. 
A le tak...

— To wszystko nic nie znaczy. Pan Brom p- 
ton posiada n iew ątpliw ie w szystkie zalety, któ­

re siostra wyliczasz, mieszka w pałacu i jest 
w pływ ow ym  i szanowanym członkiem społe- 
ozeństwa, ale w zględnie jesteśm y sobie obcy. 
Skupował moje obrazki, powziął przelotną fan­
tasy ę do mojej twarzy i ku mojemu wielkiem u  
zdziwieniu pozwolił sobie na romantyczną za­
chciankę. A le cóż on w ie o mojej przeszłości ? 
Jak mało zg łęb ił przepaść, jaka mnie oddziela 
od losu zw ykłych  k o b ie t!

— Jest on dokładnie powiadomionym o ka­
żdym szczególe tw ego życia, który powierzy­
łaś mojej wiadomości, obserwował cię też z bli­
ska i podziwiał od chwili, gdy sprowadziłaś 
się do nas. Musisz też przyznać ze względu  
na twoje dziwne koleje, że przywiązanie jego 
jest bardzo silne. Gdybyś w yszła za niego, 
przeszłość twoja zostałaby całkiem zatartą i za­
pomnianą.

— N ie życzę sobie zatrzeć jej, a choć n ie­
szczęście zaćmiło nazwisko, jakie zostawił mi 
drogi ojciec, poczytuję je niemniej za świętą  
spuściznę i szczycę się niem przed światem. 
A le kiedy podejrzenie niesławy padnie na ko­
bietę, to jakby kto delikatny kw iat przybliżył 
do żarzącego ogniska. Żadne pieszczoty słońca 
i chłodnych powiewów, żadne łzy  rosy n ie­
bieskiej nie przywrócą mu pierwotnego blaeku 
i woni. Tak daleką jest odemnie m yśl małżeń­
stwa, jak temu, który wie, że o zachodzie słoń­
ca śmierć na niego czeka. Ta faza życia  jest 
tak n iedostępną, tak mało zachęcającą dla 
mnie, jak polarne strefy, których w wyobra­
źni nawet nie pragnę zwiedzić- Przeszłość moja 
i przyszłość są tak ściśle połączone ze sobą, 
że musiałabym chyba serce wyrwać sobie 
z piersi, aby je rozłączyć. Mam jedno zadanie 
przed sobą w życiu, a to zagradza mi w szyst­
kie inne drogi.

— Czy dzieło to pociąga za sobą ślub do­
żyw otniego panieństwa ?

— Czasem losy decydują za nas bez dowol­
nych zobowiązań. K iedy pole do spełnienia

mego zadania otworzy się przed emną, tego  
dziś przewidzieć nie mogę; ale wiem, że 
przyjdzie na mnie czas, a teraz, jak p iel­
grzym, r gotów każdej chw ili do drogi, czu­
wam... i czekam.

— Czyż możesz znaleźć gdzieindziej szer­
sze,.. szlachetniejsze pole do pracy?

— Z pewnością że nie... To też przyjdzie 
może czas, kiedy spełniw szy św ięty obowią­
zek, który mi cięży na sercu, wróoę tu  
z prośbą, abyście mi pozwoliły pracować i 
umierać wśród was.

— Moje dziecko, twoje ciche poddanie i n ie­
strudzona wytrwałość, zjednały ci całe moje 
serce; to też przykro by mi było, gdybyśzde- 
zertowała z szeregu naszyoh służebniczek B o­
żych i opuściła na zawsze Przystań, której 
twoje artystyczne prace przyniosły ty le  za­
szczytu i korzyści.

— Dziękuję za dobre słowo, siostro Ruto. 
Pochwała współpracownic miłą jest zawsze 
sercu. Zawdzięczam wam największą pociechę, 
jaką jest przychodzenie w  pomoc drugim, do­
pomagając zarazem samej sobie. Jeżeli na czas 
jakiś opuszczę gościnne progi Przystani, to 
w takiej misyi, jaką miała niegdyś gołębica  
Noego, a kiedy powrócę z oliwną gałązką, to 
znaozyó będzie, że potop wód gorzkich już 
ustał, że burza, która zwiohnęła żyoie moje, 
wyozerpała swoją siłę, a w tedy rada będę spo­
cząć do końoa życia w bezpiecznem schronie­
niu waszej arki.

— A  tymczasem, nim to nastąpi, powsze­
dnie obowiązki wzywają cię znowu do zajęcia. 
Otrzymałam list od Cyrylego Bromptona, któ­
ry mnie prosi, aby szczególniejszą uprzejmość 
okazać jego przyjacielowi, nowo zamianowane­
mu biskupowi, bawiącemu obecnie w mieście. 
W yraził on życzenie zwiedzenia naszej Przy­
stani. Cyryl odmówił towarzyszenia mu, gdyż  
przykro mu jest w obecnych okolicznościach  
spotykać się z tobą, a pragnie on wyjątkowo,

aby dostojny gość dokładnie zw iedził twój 
wydział. Mam nogi tak obrzęknięte od reuma­
tyzmu, że nie będę m ogła wejść na trzecie 
piętro, w ięc muszę oię prosić, abyś m nie za­
stąpiła w robieniu honorów w twojej pracowni. 
Bądź w ięc gotową, proszę, k iedy przyślę po 
ciebie, a nie zapomnij dać biskupowi naszych  
nowych prospektów o szkole sztuk pięknych. 
Pamiętaj też, że kosz orohidei musi być w y ­
słanym przed piątą. Siostra Janina m ówiła  
m i, żeś go zatrzym ała , aby naszkicować 
kwiaty.

— Już prawie skończyłam, kiedy m nie sio- 
sąra zawezwała do siebie. Proszę przysłać po 
koszyk za pół godziny.

Długa, obszerna pracownia pusta była i 
bardzo spokojna w to parne popołudnie śród- 
lscia, a senne powietrze było przesiąknięte za­
pachem białych róż, rosnących w doniozkach 
na żelaznym balkonie.

W zdłuż całego pokoju b iegł długi stół, 
nakryty oerał ą , ściany zawieszone b y ły  olej- 
nemi i kredkowemi obrazami, a na podstawach 
stały zaczęte popiersia i g łow y z gliny, terra- 
koty i bronzu. W  czterech rogach, na m inia­
turowych skałach z rzadkiego granitu, muszli 
i korali, stały dumne pawie, różowe fiem ingi 
i złociste bażanty, rzucając tęczow y akord 
barw w  szarą monotonnośó atmosfery.

Cichy szum wody, roztrącanej przepły­
wającym parostatkiem, rozlegał się za podmu­
rowaniem, a na dalekim nieboskłonie, gdzie 
jezioro zlewało się z lazurem, zaw isły  tum any  
miedzianych chmur, przetykane srebrem i z ło ­
tem, zdającem się sączyć kroplami w  zw ier­
ciadlaną toń wodną.

(Ciąż dalszy nastąpi).

Po cenachw
B  re lak cy jay ch  ogłoszenia do wszy a t- 
N  kich bez w yją tku  dzienników,
•  lwowskich , krakowskich ,
•  warszawskich, wiedeńskich, 
M czeskich, francuzkich ect., 
^  ozasopism fachowych miejscowych,

S zamiejscowych i zagranicznych, za ­
mówienia na klisze i ry sunk i do 

ogłoszeń, prenumeratę na 
T wszelkie pisma

■  przyjm uje

•  Ajencja dzienników i ogłoszeó
•  Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż H ausm ana N r. 9. 
A  K osztorysy g ra tis .
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Koniczyna biała
do nabycia a 70 złr. 100 kilo. Z arząd 

dóbr Ossowce p. loco.

Kawa Lw4’'uL
kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej

3-go M aja 1. 2. — pół

Wanny długie nasiadowe, dziecinne 
tusze, k lozety  najtan iej Z. G o Ś C iC k l, 
Lwów, G ródecka 47.

Tort. Buduje fabryk i i dostarcza wszel- 
ic h  m aszyn do w yrobu torfu . STTIPNI- 
JKI. Żółkiew ska Lwów.

Pieczenie ciast świątecznych,
F lo ren tyny  i W andy w ydanie nowe 
siódme opuściło prasą drukarską  i je s t 
do nabycia  po 1 K. 32 h. polskie i 1 K. 
52 h. ruskie z przesyłkę w D rukarn i N a­
rodowej (M aniackich), Lwów, K opernika 
9 i w księgarniach .

100- 300 złr. miesięcznie f
zarabiać mogą osoby każdego stanu  
we wszystkich miejscowoś-
ciach, pewnie i uczciwie, bez kapi-1 
ta łu  i bez ryzy k a ,p rzez  sprzedawanie 
praw nie dozwolonych papierów p a ń - ; 
stwow ych i losów. O ferty przyjm uje j 
Ludwig Osterrelcher V III Deut- 
schegasse 8 BudapeSt.

K ra jo w y  zak ład
idowniczy w Zaleszczykach  
irzedaje drzewka m oreli odm iany 
leszczyckiej z jednorocznym i konaram i 

po 60 groszy sztuka.

Sprzedajemy następujące książ­
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych:

Laskowski, Zużyty, k artk i z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Junosza K lem ens, Wnuczek i  in ­
ne nowelle i  obrazki, dawniej 3 K., 
cena K. 1.

A riel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

M iecznik, Owanes Ohana, po­
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

W szystkie powyższe książki ra ­
zem, zam iast K. 15 w ysłane zostaną 
za nadesłaniem  3 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym.
Ekspedycya Tygodnika Mód i 
Powieści, Lwów, Pasaż Haus­

mana.
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Ubogi Łazarz.
Z łoża boleści zwracam eię do serc 

miłujących Boga i bliźniego, aby nie­
szczęśliwemu ojcu rodziny  raczyły  łaska­
wie przyjść z pomocą. Po 14 letniej p ra­
cy zawodowej od 8 la t obłożnie chory 
odleżałem całe ciało w ten  sposób, iż 
ty lko  na łokciach w sparty  w łóżku leżę, 
co dla mnie jesr. okropną m ęczarnią i 
pozostają w okropnej nędzy. Również 
błagam  o łaskawe w yrobienie miejsca 
w którym kolw iek zakładzie d la moich 2 
synów 12 i 9 letniego.

Pow yższą prośbę potw ierdza miejscowy 
proboszcz ks. M. G oryl i urząd gm inny 
w U strobny. Składki, za k tóre niewinne 
u sta  dziecięce wraz z rodzicami gorącą 
do Boga zaniosą modlitwę, upraszam  
nadsyłać pod adresem : Ł azarz K rężel
U strobna p. Krosno.

usfr.pat49/929.weg.pał.|ąg73 .

Fabryka maszyn 
i Odlewarnia żelaza

E.BREDT i S 7
w O T T Y N H ( gaucya)

i i t l f t  Z a t r u d n i ą ,  
r o b o t n i  Ko wS&W. . .

f V  ZNAKOM ITĄ - V I

K A W Ę  - w
pół klg. 6 5  ent.

Na prow incyę w ysyłki w woreczkach 
43/, klg. za złr. 6-50 franco. W yborną 
H erbatę  Melange de London V> klg. 
8 złr. W yborny  koniak kuracyjny 
francuski odznaczony na w ystawie we 
Lwowie, cała b u te lka  złr. 8.50, pół bu­
telk i z łr. 1-80, ćwierć I  złr. W szelkie 

inne tow ary poleca najtan ie j

Leonard Solecki
we Lwowie, u lica B atorego 2.

Jyest koroną wszelkich politur, - w 
^parkietów, linoleum i mięk-1? g 
* kiego drzewa. g.-

Oszczędne i pojedyncze w użyciu, 5‘ 2 
d gdyż p łynne i do zmywania, wielk. 2
| połysku i trwałości. 'Z
g K olorew e dla starych  podłóg jT
® nadzw yczaj piękne. W osk przy ^
p-czyazczeniu zbyteczny. -o
q W ynalazca i fab ry k an t g
2 J. Lorenz a Co Eger i B. ?  
fl, O trzym ać można we Lwowie

u O. T . Winklera Syna.
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8  ' "‘m iska Kasa oszczędności we Lwowie
zniża oprocentowanie wkładek ponad 10 
tysięcy koron na jednej książeczce ulo­
kowanych, p ocząw szy  od o

1-go lipca 1902
8  z 4 °/q na  3'6°/0 od  Bta a w szy stk ie  n ow e w kładki o p ro ­

centow uje p o  3 -6 %  od sta.

Oprocentowanie dawnych wkładek przed 
1 marca 1902 w niesionych , a co najwyżej 10 

; tysięcy koron na jednej książeczce wyno­
szących, p ozosta je  bez Zmiany i w ynosi nadal

4°o od sta.
Lwów dnia 18 marca 1902.

G ALICYJSK A KASA OSZCZĘDNOŚCI we Lwowie.
i 30000.,. o o o o o o o o g o o o o o o o p o o o o o o o o o o o o o o
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Rok założenia 1836. J

Magazyn Henryka Schwarza
w Krakowie ul, Grodzka 13

poleca

n a  w i o s n ę  I  l a t o
wszelkiego rodzaju materye jedwabne, wełniane i inne

na suknie i bluzki damskie
gotowe żakiety, peleryny, okrycia i kostyumy

pledy I chustki damskie
renomowane płótna, szyrtyngi, batysty, stołową bieli .nę, 

ohustki do nosa, ręozniki, firanki, kapy i t. p.
Gatunki wyborowe. —  Ceny umiarkowane.

Próbki na prowincyę odwrotnie

— — o— ó

Nowości przemysłu krajowego
na sezon wiosenny i letni

Zefiry, Batysty na suknie dam skie od 25 ct. za m etr.
Sukna na ubrania podróżne męskie, zarzu tk i i liberye.
Kufry i torebki podróżne.
Meble ogrodowe z łoziny, trzc iny  i bam busu.
Hamaki i huśtawki dziecinne.
Serdaki damskie, męskie i dziecinne.
Guńki i sobatówki dla dzieci 
Koce do podróży i na  łóżka.
Pantofle zakopańskie i  Krypcie góralskie.
Płótna białe, bielizna stołow a, ręczniki, chusteczki.
Chittony białe, Fartuszki, Krajki, Krawaty.
OreliSZki kolorowe na ubran ia  liberyjne.
Galanterya koszykarska, laski, m ydła.
Kilimy i dywany tan ie  do le tn ich  mieszkań.
Makaty Z Buczacza (w spaniałe zło to-lite)
Zabawki dziecinne t. j. wózki, konie, lalk i, taczki i t. p.
Portyery, Majolika, Rzeźby.
Chustki i okrycia dam skie do podróży i t. p.

poleca

BAZAR KRAJOWA
Krajowego Związku przemysłowego

we  L w o w ie  u l .  T rz e c ie g o  M a ja  5.
Towar dobry  —  ceny niskie.

Cenniki i  próbki na kądanie.
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ZABKĄD SZKÓŁEK
drzewek owocowych

Z d z i s ła w a  hr. T a r n o w s k i e g o
w Dzikowie poczta Tarnobrzeg

poleca w obecnej do sadzenia najstosow niejszej porze

D rzew ka ow ocow e
trzy le tn ie  po 60 h a l., czteroletn ie po 80 hal., pięcioletnie po 1 K., sześcio- 

le tn ie  po 1 K. 40 hal. za sztukę w raz z starannem  opakowaniem.
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Szkółki leśno-ogrodowe 
Tadeusza hr. Łubieńskiego

w Zassowie
o. p. loco sL kolei Czarna 

polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew,
krzewów do ku ltu r leśnych, w ysadzania alei, zakładania parków, ró ­
że i krzew y ozdobne n a  so lite ry , drzew ka owocowe w szystkich od­

m ian i gatunków  po cenach bardzo niskich.

Wszelkie nasiona leśne. 
Illustrowany cennik opłatnie i odwrotnie.

Drzewka owocowe
Jabłonie, grusze, Wisznie, cze- 
reśii e śliwy, brzoskwinie, mo­
rele karłowe i wysokop., agre­
sty, maliny, porzeczki w n a j­
lepszych gatunkach  i po tan ich  ce­
nach. Szkółka je s t  założona w pia- 
szczystem  i na ostre wiatry wy- 

stawionem miejscu.
Flance szparagów  i truskaw ek 100 

sz t. 2 K. Róże pienne i krzaczaste.
P roszę zażądać cenników.

Ogród handlowy w Lubyczy królewskiej
kolej linia Lwów-Belzec.

MłL POST!
'Sery> SArdynki’ il6dzie holenderskie, zna-

W o d a  W e n u s
do wybielenia, wydelikacenia i odświeżenia twarzy. Cena 4 K-

JTAUT IHIATOWIC2
x : :t_ : Lwów ul. Sykstuska. I. 25 i ul. Halicka l. 11. <

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańslca l. 21.

~ Z + Z + Z + Z + Z + Z * Z + Z * Z + Z ~

/  I

Owies nasienny
szwedzki, saski, eisenburski, karpacki, 
Millner, szkocki, Columbus i inne do­

borowe gatunki
z gwarancyą dostarcza

BANK ROLNICZY
we Lwowie.

i 8 8 8 8 8 8 8 S 8 8 8 8

kom ite i m arynow ane, moskale, śledzio 
bałtyck ie , zawijane oraz codziennie świe ■ 
źe biklingi i szproty, najtan iej ty lko  
w handlu  Leonarda Soleckiego wc 

Lwowie, ul. B atorego liczba 2.

W

Warszawska fabryka gorsetów 

Lwów, Pasaż Hausmana
poleca w ielki wybór gorsetów  najnowszego kro ju  z p rostą  bry- 
klą, gorsety  atlasow e, batystow e, tiulowe, drelichowe, gorsety 
dla m łodych m ężatek, leniuszki, go rse ty  do karm ienia, sapho 
pod ranne kaftany , szelki do prostego trzym ania, ruckenhaltery  

i inne gorsety  hygieniozne.
G orsety w edług m iary  wykonuje się w przeciągu 24 

godzin.

Prawdziwe marmury, syenity, granity etc.
w różnych kolorach i gatunkach  do celów arch itek ton icznych  i użytkow ych w blo­
kach lub p ły tach  surowych, ja k  również w zupełnem  wykończeniu, podług w ła­
snych lub  danych rysunków , ogółem wszelkie w yroby w tych  m ateryałach, poleca

F. M . ZŁOTI I€ K I
Lwów, Pasaż Hausmana 8.

zastępca tow arzystw a ty ro lsk ich  m arm urów  F ritz  Zeller i 8p. w W iedniu. Różne 
wzory, gotowe w yroby i próbki na  składzie.

F o l d e s Cena cegiełki 
=  1 kor. —

Margit
wszędzie do

nabycia Krem
Pewnie t szybko działający środek nieszkodliwy prze­

ciw piegom, plamom wątrobianym, czerwoności twarzy i rąk 
bez tłuszczu. — W ynalazca: aptekarz Klemens von Foldes, 
Arad. - Ostrzega się przed fałszerstwem w podobnem opa­
kowaniu.

HANDEL

I PŁÓCIEN I BIELIZNY 
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

j poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 8. 
Koszule z przodam i w zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2-50, 8, 3’80. 
3-70.

Koszule kolor., kretonow e lub z kol.
pikowemi przodam i zł. 2 50 i 8. 

Koszule kolorowe satynow e po zł.
2-45.

Koszule nocne białe, po zł. 1-60 
i  185, ozdabiane na  wzór u k ra iń ­
skich po zł. 2‘80, 2 50 i 2-75. 

Koszule dla chłopaków po zł.
1-40 i 1-60.

Półkoszulki z _ kołnierzam i 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

Przody do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2 50, dla chłopa­
ków zł. 2'10.

Mankiety tuzin  zł. 8-60, 4, 4-50.

k a l e s o n y
po zł. 1, 1 20, 180, 1-40 i 170.

dla chłopaków z dymy po zł. 0-95 
i 1-10.

Skarpetki męskie tuz zł. 4, 5,
6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin  zł. 
3 50, 4, 4-50.

Kaftaniki od potu cieńkie i s ia t­
kowe (Schweissauger po zł. 0'90 i 1. 

Kamizelki do polowania weł­
niane z rękaw am i po zł. 5, 6, 7.50. 

Pończochy do polowania I 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do kąpieli trykotow e. 
Oryginalne prof. dr. Jdgera 
wyroby z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób w ątłego zdrowia 
łatw o się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
Chustki do nosa płócienne białe 

lub  kolor, brzegam i tuzin  zł. 8,
3-60, 4-50, i  5, im itacya batystow ych 
zł. 3 60, 4 50, 5-75.

Szelki angielskie od 85 ct. 
Parasole wełn. i  jedw abne od zł. 

1-50.
Woda kolońska

„ Jobann  M aria F a rin a  Jiilichsp latz  4 “ 
flakon zł. 0 50, 1, 1 50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyi w ykonują 
się najstaranniej.

Nadleśnictwo dóbr hr. Tenczyńskiego
w Tenczynku, p. Krzeszowice

posiada do zbytu z zapasów własnej suszarni:

1000 klg. doborowego nasienia świerkowego
wyłącznie togorocznego zbioru, z siłą kiełkowania 85%> P° 310 K. 
za 100 kg. netto, bez worków. — W ysyłka większyofc. zamówień 
koleją, m niejszych pocztą. — K oszta ekspedyoyi i opakowań a liczy  

się według własnych wydatków.

Szczepy owocowe
wysyłam do każdej poczty i stacyi. JA ­
BŁONIE, GRUSZE, CZEREŚNIE i Ś L I­
W Y  1 sztuka 50 c t , 10 szt. 4 z łr . 75 ct. 
B R ZO SK W IN IE, W IŚ N IE , MORELE, 
W Ę G IE R K I, N EK TARYN Y, DRZEW A 
i K RZEW Y  ozdobne mam do sprzedania 
8 000 szt. Krzewów w różnych odmianach 
100 s z t u k  15, 20, 25 złr. CEN N IK  z ob­
jaśn ien iem  pomologicznom w ysyłam  opła- 

tn ie  każdemu.
E. UKLAIśSKI, Zarząd ogrodów w Ol­

szy , Dwór, o. p. Kraków.

Kwiaty sztuczne
jedwabiu, aksamitu i batystu, 

układane w piękne bukiety i g ir­
landy wykonuje po niskioh cenaoh 

Fr. Śz. Sassów.

R edaktor od pow iedzia ln y: Ludwik Masłowski P apier z fabryki C zerlański Z d ru kam i E . W iniarza.


